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Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi:

we Lw owie n a  p ro w in cy i z a g ra n ic ą
oieaię iznie 1 zł. u ct. 2 zł.

kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł 12 zł. 15 zł.

Pranumeratorowie m i e j e c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszys >y prenumeratom wie mogą otrzymywać ty- 
godn" humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. " W i  

Doniesienia, prywatne , jakoto o zaręczynach, 
alnbach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reki my dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje ię do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•ejtów  od wiersz^.

Nurne* ] osztnje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: A dm inistracja G azety Narodowej ul. Karola 
Ludwik-. 1. 3 ; w Paryżu C. Adam Ciberowski 38rue 
de Yarenne F t r i ś  ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfisrhgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeilc 0 — Schaliek Wollzeile 11 i J.  D&nne- 
licrg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 
w Frankfurcie : n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
It.uibe Y Oomp.: w W arszawie: Reiebman A Frendłer.

CENA OGŁOSZEŃ Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego uiejsce 
10 c . — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

B1UB.A &EDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—1‘2 rano  i od 4 —5 wieczorem E e ć L a k t o r :  Dr. ALEKSANDER TOGEL. BIURA ADM INISTRACYI t ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y.

Koncert europejski, „Już z m iana koncertu  europejsk ie­
go w ypływ a, że n ie zdoła zapobiedz 
nieporozum ieniom  w Afryce i Am ery­
ce. Ale z tego  w nosić, jak o b y  w ogó­
le n ie  is tn ia ł albo się rozchw iał, n ie 
je s t a r  i logiczne ani rzeczyw istości nie 
odpowiada. Z resztą  i owe południow o­
afry k ań sk ie  i p o łu d n io w o -am ery k ań ­
skie n ieporozum ienia są, je ś li m e zu­
pełn ie zagodzone, to na dobrej drodze 
ku tem u , — i jeże li zeszłej soboty 
Cham berlain, najpopu larn ie jszy  m iri-  
s te r  angielski, p rzed  poczciw ym i ju b i­
leram i i z ło tn ikam i w Birm ing] am, 
p rzeb iegając  cały  obszar bieżących 
spraw  z a g ran icz n y ch , zakończył o- 
św iad czen iem , że s i ę  w s z y s t k i e  
c h m u r y  p o l i t y c z n e  r o z c h o d z ą ,  
tc  należy przecie w ierzyć słow u je ­
dnego z tycli, k tó rych  to najb liżej lo ­
ty  cży .“

Półurzędow y ten  wywód austro-wę- 
giorski s tw ie rd z a , cośm y pow iedzieli 
o n e g d a j, iż zdaw ało się w łaśnie, że 
Rosy a nad całym  globem  dom inuje, a 
nagle okazuje s ię , że w cale tak  nie 
je s t.  Jed en  w ażny brak  napotykam y 
w tym  w yw odzie — m ianow icie , że 
oparty  je s t  n a  tam , co „o intencyaoh 
rządu  rosy jsk iego  w i a d o m o . ” Że  
zresztą  R osya n ie  zechce się kusić 
o okupacyę Arm enii tu reck ie j, w ięc o 
w ojnę z K urdam i ^aką, ja k  do n ied a­
w na z C zerk iesam i, i że caratow i nie 
o Bosfor w łaśnie chodzi, ałe a za to ­
kę P e rsk ą , tośm y ju ż  n ieraz  podno­
sili.

Dva Walie nromadzenia
narodowców ruskich-

Lwów d. 1. lutego.
K oncert eu ropejsk i z pow odu coraz 

drażliw szego  p rzeb iegu  zam ieszek tu ­
reck ich  odgrzebany z archiw ów  d y ­
plom atycznych , p rzeszed ł ostatn iem i 
czasy do rzęd u  ty ch  „na jlepszych  k o ­
b iet", o k tórych  n ic  n ie słychać.
P rym  w zięła  Rosya i g ra ła  sam a j e ­
dna. Tym czasem  kom unikat Pester 
Lloyda  pod znanym  dyplom atycznym  
znakiem  półurzędowym , zapew nia, że 
rzecz  się m a w cale przeciw nie. Czy­
tam y  w n im :

„W lo t i g ru n to w n  skręcono 
kark  o lbrzym iem u bąkow i, k tó ry  do­
niósł, że a rm ia  ro sy jsk a  n a  K aukazie 
w ne t w  pochód w yruszy, aby zająć 
A rm enię tu recaą  z tam tąd  inscenow ać 
w ielk ie dzioło rozb io ru  T urcyi. Rzecz 
to  przykra, że, ja k  ju ż  n ieraz  z tego 
rod zaju  telegram am i byw ało, w iado­
m ość tę ogłoszono, jak o  z W iednia 
pochodzącą. Gdyby rzeczyw iście było 
praw dą, co tu  i ówdzie napom ykają, 
iż  ban d a  alarm istów  m iędzynarodo­
w ych zarobkow o puszcza z W iednia 
tak ie  w iadom ości n iepokojące, k tó ry ch  
celu  ta k  snadne dom yślać się można, 
to  należałoby  sądzić, ż« dośw;adcze- 
n ie  pow inno było pouczyć publiczność, 
aby  się na  tak ie  okpiszostw a n ie  
łapała.

„F akt, że w s z y s t k * e  m o c a r ­
s t w a  s z c z e r z e  u s . ł u j ą  u t r z y ­
m a ć  status quo w  T u r c y i ,  je s t  i 
dz is is , fak tem  pew nym  tak  samo. ja k  
b y ł nim  p rzed  ty godn iam i i m iesiąca­
mi. W edle w szystk iego , co iadomo 
o in tencyaoh rządu  rosy jsk iego , rząd 
ten  je s t  w łaśnie najgorliw szym  i n a j­
w ym ow niejszym  tego  status quo rze-'.
cznikiem . W iadomość p rzeto , „ukcby j Lwów d. 1 lutego.
Rosya obecnie do ro zb io ru  Tur_yi; Onegdaj odbyło się w alne zgrom a- 
zm ierzała, musi^ się każdem u zn wcy <jzeijje założonej przed  10 la ty  „Na- 
połoźenia w ydać u&k samo n ie be acą rodnej U adyu, po litycznego tow arzy- 
na  czasie i fałszyw ą, ja k  i dalsza w ia- gtwa narodowcc v rusk ich , — wczoraj 
domość, jak eb y  od arm eńskich m ężów za  ̂ zgrom adzenie najstarszego
zaufania z P e te rsb u rg a  pochodząca i tow arzystw a narodow ców  „P rośw ity11, 
donosząca, że rząd  ro sy jsk i prosił k tó re  niedaw no tem u przybrało  także 
su łtan a  o zezw olenie n a  w ojskow ą ch a rak te r ekonom iczy. P ierw sze towa - 
in te rw e n c ję  w Armenii i że j ą  u zy - 1 rzy St-w-0 założyli obaj B arw ińscy i 
skał. Należy n ie  zw ażać na  te  pogło- -^ e jk ą  w niem  rolę odgryw ał p. Wą­
ski i w ogóle dać spokój m yśli, z< z chnian in . P. W acbnianin był tw órcą 
ow ego pochm urnego k ą ta  arm eńskiego praw ie „P rośw ity11, obaj B arw ińscy 
w najbliższym  czasie spadnie zaniepo- żyw otną w niem  odgryw ali rolę, pozo 
kojen ie n a  Europę. Na, to  niebezpie-1 st ajy  jeszcze poseł A leksander Barw iń 
czeństw o w ynalazła^ dyplom acj_, śro- sk i był jeg o  prezesem . Obecnie z je - 
dek w yśm ienity , k tó ry  też doskonale dnego i z d rugiego  w yrzucen i zostali 
dopisał, czarodzie jsk i w y raz : k o n c e rt ' ] -irw m ski i W achnianin, siły  naj- 
europejsk i. czynniejsze. Oba s to ją  dziś pod abso-

-  O dkąd ten  k o n ce rt w spraw ie dru - lu tn y m  przew odem  p. Rom ańczuka, t. 
g icn  okrętów  stacy jnych  sku tek  z a d o -1 j. pod przew odem  „bezhołow ia" i n ie- 
w alający  osiągnął, nie w iele o n  m ró ts tw a .
słyszano, co n iejednego pessym istę! W yszłe wczoraj w ieczór Diło  po- 
spowodowało do tw ierdzen ia, że k o n - 'd a je  bardzo k ró tk ie  spraw ozdanie z 
ce rt ten  ju ż  n ie istn ie je , że się roz I p rzeb iegu  obu zgrom adzeń a wycho- 
chw iał. Do tak iego  pessym izm u n ie^dząca we Lwow ie w języ k u  polskim  
m asz żadnej zgoła p rzyczyny. W sp ra - ; p ry w atn a  a jeneya rusk o -rad y k aln a  mil- 
w ie arm eńskiej spełnił k oncert swoją czy o nich. Czerpiem y więc szczegóły 
pow inność o ty le , iż su łtan  uznał, że ’ z rzeczow ego spraw ozdania o zgrom a 
Europa n a  seryo żąda reform  dla A r- jd zen iu  „Narodnej R adyu, k tó re  N . Re  
m enii, i zadokum entow ała się oraz forma  ogłasza. C zytam y ta m : 
zgodność m ocarstw  w zględem  prow a-J P rzebieg  zgrom adzenia w iern ie  od 
dzen ia  te j spraw y w duchu pokojo- zw ierciedlił ch a rak te r i tem peram ent 
wym , bezinteresow nym . Spraw a n ie -j stronnictw a Jeżeli o radykałach  ru- 
s te ty  jeszcze  n ie  skończona, i k o n c e r t ' sk ich  m ożna powiedzieć, że m ają aż 
będzie jeszcze  może m iał sposobność zanadto  m yśli i pom ysłów, że w pro- 
zam anifestow ać, że istn ie je . A że w ra- g ram ie swoim ty le  ich stłoczyli sprze- 
zie, gdyby  się znow u doń odw ołano ,1 cznycb nieraz ze sobą, że chaos z tego 
k oncert pow inność swoją spełni, o te rn 1 pow stał, to  jak o  główną cechę „naro- 
najm niej w ątpią ci, co najlepiej znają* dow ców “ m ożnaby właśnie podnieść 
in teneye  m ocarstw , nie w yłączając b rak  m yśli. „Dajcie mi ja k ą  m yśl 
A nglii i Rusyi. w ielką", od tak iego  cy ta tu  zaczął j e ­

den z mówców, a m ożnaby to śm iało 
zastosow ać do całego p rzeb iegu  zgro­
m adzenia, z ty m  dodatkiem , że naw et 
.m ałych m yśli11 n ie było tam  do zb y t­

ku, a je ś li się w istocie jak a  pojaw iła, 
to  chyba w ygłoszona p rzez k tórego  z 
mówców „w ypożyczonych" od radyka­
łów. Uczucia Dyło n iezaprzeczenie w ie­
le, poezy: w prozie, a naw et w w ier­
szach jeszcze  w ięc e j; przelew ały  ńę  
przez cz te ry  godziny fale wymowy ,'a 
z tego  re z u lta t realny  rów na się je_Ji 
nie zeru, to  bardzo niew ielk iej w arto ­
ści. W szyscy niem al m ów cy robili ro z ­
paczliw e w ysiłk i, aby uchw ycić g ru n t 
pod nogam i, a mimo to w szyscy nie­
mal rozpływ ali się we m głach na 
szew czeńkow ską n u tę  nastro jo n y ch  f ra ­
zesów.

Zebranie zagaił poseł do R ady pań 
stwa J. R o m a ń c z u k ,  przew odni 
czącym  w ybrano  radykalnego  posła na 
Sejm  dr. O k u n i e w s k i e g o .  Ten, 
dzięku jąc za w ybór, zaznaczył pogor­
szone położenie obecne Rusinów  w 
Sejmie. L iczba posłów się zm niejszyła, 
ale to  jeszcze n ie  je s t  k lęską, bo n ie 
ty le  od liczby zależy pow odzenie, co 
od w artości osobistej ludzi. Jako  p rzy ­
kład, ile  m ożna zdz ia łać  n aw et p rzy  
m ałej uczbie posłów, m ówca w skazał 
na  „m azursk ie stronn ic tw o  ludow e1 
R ozporządza ono k ilk u  zaledw ie mai. 
datam i, ale postępuje solidarn ie a z e 
nergią , i w iększość sejm ow a przeko­
nała się n ie dalej, ja k  na  ostatn iem  
Dosiedzeniu, że ich lekcew ażyć n ie  m o­
żna, m u s‘“,ła im naw et do pew nego 
stop~ia ustąp ić . T ak  sam o acz nazby t 
n ieliczn i n iezaw iśli posłow ie ruscy  
m ogą osiągnąć w Sejm ie rezu lta ty , 
je ś li po trafią  za jąć  odpow iednie stano  
wisbo. Dalej om aw iał dr. O kuniew ski 
deputacyę ru saą , k tó ra  jeźd z iła  do 
W iednia, odpow iadając n a  czynione ze­
w sząd z tego powodu za rzu ty , zakon 
czył s ło w am i: „My b iedny  ch łopski 
naród, zrobiliśm y może po chłop sku 
ale zrobiliśm y dobrze."

Po p rzy jęciu  do w iadom ości sp ra ) 
w ozdania w ydziału  i spraw ozdań’0, ka-r 
sowego, p. R o m a ń c z u k  zab ra ł głos 
na  t e m a t : „ O b ą c n e  p . o l i t  y ę z n  
p o ł o ż e n i e  R u s i n ó w  i c o  i m  
w y p a d a  n a d a l  r o b i ć ? "  P rzy p o ­
m niał on odezwę w ydaną przed 10 la ty  
przy  zak ładan iu  „N arodnej R ady“, za- 
znaczf jącą  upośledzenie R usinów  na 
w szystk ich  polach, i w y raz ił zdanie, 
że w szystko, co w owei odezwie po­
w iedziano, da się zastosow ać do obe­
cnej chw ili, owszem  jeszcze  za słabo 
określono te raźn ie jsze  położenie R usi 
nów. W szystko im się z rąk  w ym yka: 
utracili silną h ierarch iczną organiza- 
cyę, u trac ili n iezaw isłe  duchow ień 
stw o, odebrano im  w pływ  n a  nadzór 
szkolny, stanow iska pi’h ’iczne jeszcze 
mniej n iż iaw n ie j zn a jd u ją  się w ru ­
skich  rękach , zm niejszy ła  s ię  liczba 
posłów rusk ich  w Sejm ie. N aw et gm i­
nom  chcą odebrać sam odzielność przez 
stw orzen ie  gm in  okręgow ych, tj. cze 
goś w ro d za ju  daw nych m andata rya 
tów. Pozostaje jeszcze p rasa  i Towa­
rzy s tw a  jako czynnik  po lityczny , ale 
i n a  n ie  czy n .ą  się zam achy, w ielkie 
im szkody wyrządza jące. Czego da­
w niej n ie byw ało, w szędzie we w scho  
dniej Galicyi Polacy zak ładają  łac iń ­
skie kaplice, kościoły, klas* tory, przez, 
nauczycieli szerzy  się po lonizacya 1 
polski patryo tyzm . Lud w reszcie  zroz 
paczony rzuca ziem ię i w ychodzi do 
B razy lii. N ajgorszem  zaś je s t  osłabie­
nie się charak terów  i  sze rząca  się d e-

m o r a l  i z a c y a  w śród społeczeństw a 
'■uskiego.

S kreśliw szy tak  ciem ny obraz nie- 
ty lko  położenia, w  jak iem  się społe­
czeństw o ru sk ie  z n a jd u je , ale ju ż  
w prost sam ego społeczeństw a, p. R o- 
m a ń  c z u  k  przeszedł do drugiej czę­
ści swego refera tu , t. j .  do środków  
zaradczych. Czyż m am y ręce opuśc.ć?  
— zapy ta ł — i w  odpow iedzi n a  to 
przerzucił się od razu  z p esym isty ­
cznego w o p tym istyczny  ton  i począł 
przedstaw iać, ile  to  je s t  ręko jm i po­
lepszenia się obecnego stanu. I  za- 
pom m aw szy, co m ów ił p rzed  chw ilą 
o zdem ora” zow aniu  się ru sk ieg o  ogó­
łu, p o d rió s ł z entuzyazm em , że liczba 
lu d z i p racujących  d la dobra publiczne­
go, ofiarnych w prost, w śród  R usinów  
szybko w zrasta . W brew sw em u tw ie r­
dzeniu  o u trap ien iach , ja h ie  m ają cier­
pieć rusk ie  Tow arzystw a, skonstatow ał 
ich ciągły ro z w ó j, i ja k  gdyby  ani 
w zm ian i, n ie było poprzednio  o po­
gnęb ian iu  p ra sy  rusk iej p rzez  konku- 
rencyę urzędow ych i półurzędow ych 
organów , o zn a jm ił, że p ism a rusk ie 
zyskują coraz szersze koła czy te ln i­
ków.

Po tak  konsek w en tn y m , a blisko 
dw ugodzinnym  w yrrodzie, mowoa po­
staw ił w reszcie w śród hucznych  okla­
sków rezo lu cy ę , dom agając s ię , aby 
w szyscy R usin i so lidarn ie  p rzes trze ­
gali p rog ram u  narodow ego, a speoyal- 
n ie : 1) p ry w atn ie  i publicznie, w sło­
wie i p iśm ie używ ali ję zy k a  ruskiego; 
2) aby  popierał’ r u akich  kupców , ru ­
sk ich  przem ysłow ców , ru sk ie  kasy, To­
w arzy stw a asekuracy jne i w ogóle ru ­
skie in s ty tu c y e ; 3) aby zw racali b a ­
czną nw agę n a  zarząd gm in.

N astępnie z jaw ił się n a  estradzie  
n ie jak i p. P e t r y c k i  i w ygłosił pół­
godzinny  w iersz, apoteozujący Koza- 
czyznę i... p. R om ańczuka.

D alszy m ówca ks. T a n i a c z k i e -  
w i  c z m ówił d ługo  i z w ielkim  en tu - 
zyazriem  o po trzeb ie  podn iesien ia  du­
cha, i jak o  powód fa ta lnego  dla R usi­
nów  w yn iku  o sta tn ich  w yborów  wska- 

„ zał to, że w„edy d ip ie ro  id z ie  się 
4 ° .  ludu . k iędv nąjdcbodzi chwila, w y  
boró w

Z kolei zabrał g łos dr. F r a n k  o. 
Pow iedział on, że m ów w ygłaszanych  
słuchał ja k b y  głosów  z innego, n ie ­
znanego m u św iata. W szystko to  było 
m oże bardzo poetyczne, ale realnej 
politycznej m yśli w tem  odnaleść nie- 
podobna» Innego  też  zd an ia  n ie m ożna 
w yrazić  o rezolucyach p. Rom ańczuka. 
Są to  p ia  desideria, k tó ry ch  spełn ien ie  
wcale n ie zaw isło od tego , czy się j a ­
kiś w niosek n a  jak iem ś zgrom adzen iu  
przy jm ie, czy nie. Uchwalać np. że 
„każdy R usin  m a p rzestrzegać p ro ­
g ram u  narodow ego", znaczy ty le , co 
pow ziąć uchw ałę: „W eźmy książ j o do 
k ieszen i11. A żeby w ięc zgrom adzenie 
w ydało ja k iś  rea lny  rezu lta t, mówca 
proponuje, aby  „N arodna R ada11 1) u- 
rz ad z iła  w ciągu  roku  p rzynajm niej 
po jed n y m  w iecu w każdym  pow iecie, 
2) p row acziła  ew idencyę pracy poli 
tycznej w śród Rusinów , 3) zorganizo- 
WEiła bezp ła tną  pom oc praw ną d la  wło • 
ścian, zw łaszcza w spraw ach  p o lity ­
cznych.

Ale naw et bardzo trzeźw a przem o­
wa dr. F ran k i n ie zdołała  w y tizeźw ić  
zebranych  z poetycznych  a bez treścio ­
w ych w ynurzeń . Na tę sam ą bowiem  
nu tę, co p. R om ańczuk i dw aj nastę ­
pn i m ówcy, tj. przew lekle w o gó ln i­
kach, chociaż m oże nierE-z ze szcze­

rym  zapałem , p rzem aw iali in n i ucze­
stn icy  zgrom adzenia , ja k  w łościanin  
Ł oziński, kupiec K orytow ski z K ału­
sza, kfięża. Nehrebecki, Kaczała, Cur- 
kow sk i i S w iteńkij. Po przem ow ie po­
now nej p. Rom ańczuka, rezolucye jeg o  
uchw alono jednog łośn ie , a w nioski dr. 
F ran k i przekazano wydzia4(twi. P rzy  
w yborach przew odniczącym  ponow nie 
został p 1 om ańczub, a do w ydziału  
w szedł m iędzy innym i dr. Franko. 
Zdaw ałoby się więc, ja k  g d y b y  n a ro ­
dowcy chcieli odświeżyć swój sz tan ­
dar i swo ą tak ty k ę , p rzy jm u jąc  w 
swoje szeregi żyw ioły, k tó re  do tych­
czas znajdowEiły się w zględem  nich 
w opozycyi.

O statn im  punk tem  porządku  dzień - 
nego by ł re fe ra t dr. O l e s k o w a ,  k tó  
ry  w yłuszczył znane swe z a p a try w a­
n ia  na  em igracyę w ogóle, a n a  wy- 
chodźtw o ( o Kanady w szczególności.

Spraw ozdanie to  w inniśm y jeszcze 
uzupełnić . Poniew aż głów ną i nie do 
darow ania zbrodnią, jak ie j w szelakie 
żyw ioły dopuściły  się na  „narodzie 
ru sk im  p. R om ańczuka11, j e s t  w yelim i­
now anie go ze sejm u — tem  boleśniej­
sze, że w ybrany  n a  jeg o  m iejsce w 
K ałuszu  posłem  p. K aratn ick i, uznany 
zo sta ł za cz łonka k lu b u  posłów r u ­
skich, w ięc też  p K orytow ski, kupiec 
z Kałusza, podniósł spraw ę jeg o  w y­
boru  (kom isyi śledczej w ysłanej 
p rzez nam iestn ictw o) w sposób zapal­
czywy.

Ale p. K orytow ski podniósł d rugą 
jeszcze spraw ę, a to  d la zupełnego 
dobicia pesła  B arw ińskiego. M ianowi­
cie dosta ł się w jeg o  ręce lis t p, Bar- 
w ‘ńsk iego  jeszcze  z d. 21. paźd z ie rn i­
ka  1892 p isan y  do adw okata dr. Dido- 
szaka z Buczacza (później zm arłego). 
L is t ten  op iew a: „S ytuacya nasza po ­
n iekąd  się p o p su ła ; po trzeba kon ie­
cznie napraw y, aby  usiłow ania nasze 
n ie  poszły na  m arne. D nia 25. b. m 
w i°czór zb ierze się nasze k ę łk o ; b ę ­
dzie też  książę Auam. Bądź pan  tak  
dobry  i p rzy jedź, a m oże u d a  się coś 
zrobić, aby  pau a  w yrw ać z te j dziu ry  
i sprow adzić do Lwowa. W nadziei 
szybk iej i pow ażnej odpow iedzi pozo­
staję" ifcd.

Otóż p. K orytow ski odczy ta ł ten  
lis t n a  zgrom adzen iu  i tak  zak o ń czy ł: 
„Z tego  pism a okazuje się, że p. Bar- 
w iński na w łasną ręk ę  organizow ał 
kółko, w k tó rem  zasiadał ks. Adam 
Sapieha O czem m ożna było ro zp ra ­
wiać w tak iem  kółku  — czy o sp ra ­
wach ru sk ich ?  (g łosy: Nie!) N ajlepszy 
to dowód, że od tak ich  ludzi ja k  pan  
B arw iński trzeb a  się nam  odtrącać r ę ­
kam i i n ogam i11.

D iło  n ie dodaje, iżb y  po tej ape- 
lacyi do b ru ta lnych  in stynk tów , ozwa- 
ły  się oklaski lub braw a. S łuchacze 
chyba m im ow oli czuli, że z kółek p. 
B arw ińsk iego  pochodzą w szy stk ie  po ­
zy tyw no  n ab y tk i R usinów  i w stydzili 
się klaskać.

Chłopów i m ieszczan bardzo mało 
przyby ło  na  to  zgrom adzenie. Tam 
nie m ają żadnego g ru n tu  rom ańczu- 
kiści.

P rezesem  N arodnej R ady a n aza ­
ju t r z  i p rezesem  P rośw ity  w ybrany  
zosta ł p. R om ańczuk. Na zeb ran iu  
P rośw ity  poruczono w ydziałow i, ro z ­
dzielić pom iędzy członków  refera ty , 
zw oływ ać n arad y  w spraw ach ekono­
m iczno-handlow ych, zm ienić p rzep isy  
s ta tu tu  co do p rzy jm ow an ia  członków , 
a m ianow icie co do odw oływ ania się

do w alnego zeb ran ia  w razie  n iep rzy - 
ję c ia  kogoś przez W ydział na  członka.

B zvin  dn ia  28. stycznia. 
(Kai nawał ezy p o s t — Pogrzeb „Prawa". — 

Papież wolnomu.arski. — Tramway do wina).
Od św. A ntoniego m am y karnaw ał, 

ten  piękny, wesoły, rzym sk i karnaw ał, 
k tó ry  tego  roku  p róbu ją  zgalw anizo- 
wać — n a tu ra ln ie  z m ateryalnych 
przyczyn, tj. raczej chciano spróbow ać, 
bo odkąd rzeczy  w A fryce w zięły  o- 
b ró t k ry tyczny , odszedł kom itetow i 
karnaw ałow em u gust do szaleństw  i 
zapusty  odłożono. Jeżeli Mars udzieli 
w łoskiej b ron i zw ycięstw a i sław y 
tam  w dole, w A bisynii i to  p rzed  
Popielcem, to  będzie może m ożna z 
n ie jed n ą  jeszcze  zabaw ą w ystąp ić  — 
trzeb a  w ięc ty lko  cierpliw ie czekać.

A jednak  p rog ram  zapow iedzianego 
k arnaw ału  by ł tak i urozm aicony, tak i 
o ryg inalny  i naw et arty styczny . Je s t 
tu  sześciu czy ośmiu adw okatów , k tó ­
rzy  zaw sze i w szędzie tam  być m u­
szą, gdzie  je s t  coś do aranżow ania. 
U rządzają oni w szystko od owej s ła ­
wnej dem onstracyi cesarskiej sz la­
chetnego cavagliero Cbiua aż do bo ­
gatego  w deficyty  fiaska rzym skiej 
w ystaw y  krajow ej, n a  k tó re j w szy st­
k ie  posady dyrek to rów , inspektorów , 
p isarzy  i w szędobylsk ich  daw no ju ż  
były  rozdane i opłacone, gdy  nadszed ł 
nieszczęsny k rach  i subskrybenci za 
p iękny  sen m usieli z rozpaczą w d u ­
szy zapłacić p iękną sum kę. Tym  ra ­
zem  jed n ak  n ie było ty cn  panów  w 
kom itecie.

Tym  razem  urządzać uroczystość 
chce, 3zy chciał kom ite t złożony z a r ­
ty stó w  i znaw ców  sztuki pod przew o­
dnictw em  sław nego rzeźb iarza  i se­
n a to ra  M onteverde’go. A w ypracow a­
niem  p rogram u  za ją ł się też n ie lada 
kto, bo m ały w praw dzie ciałem, ale 
duchem  i ta len tem  w ielki rzeźbiarz 
C ifanallo. W edle tego  p rogram u m iały  
trw ać  w łaściw e zapusty  oci 12. do 18. 
lu tego , a m ‘eniać się z sobą m iały  w 
te  dn i w yścigi konne na Corso — ja k  
za  daw nych  dobrych czasów — w ałki 
na  k w ia ty  i confetti, ilu m in ac je , po ­
chody m asek, re d u ty  itd . itd . P u n k t 
ku lm inacy jny  stanow ić m iał w ielki h i­
s to ry czn y  pochód karnaw ałow y, k tórym  
sie m ieli za jąć rzym scy  synow ie Apol­
la. T w orzyć go m ieli rycerze, m ie­
szczanie i dam y z heroldam i dw una­
stu  cyrku łów  rzym skich  z wozem  Or­
feusza, w ychodzącego z p iek ieł i z wo­
zem bogini Follii tj . Szału, otoczonej 
chórem  lekko ty lko  p rzyodzianych  
śpiew aczek. O statn iego  w ieczora w t łu ­
sty  w torek  m iał Orfeusz w rócić napo- 
w ró t do podziem ia a to razem  z k a r­
nawałem, k tó rego  m aska spłonęłaby 
wedle zw yczaju na p lacu del Popolo.

Dla w ykonan ia  tego  p ięknego  p ro ­
gram u  zebrał ju ż  k om ite t wcale zn a­
czn ą  sum ę i w szystko  zdawsiło się iść 
pom yślnie, gdy  nagle u aranżerów  
zbudziło  się patry o ty czn e  uczucie. Za­
leży te raz  więc od generała  B aratie- 
r i ’ego, czy R zym ianie w ty m  roku  
będą m ieli zapusty , czy nie. Odpowie­
dzialność, ja k a  pod tym  w zględem  
spada na genersiła bez najm niejszej 
w ątp liw ości pobudzi go do p raw dzi­
w ie bohatersk ich  czynów .

W restau racy i Yenete żegnali rzy m -

przes

Andrzeja Laurie.

(Ciąg dalszy.)

P rzyznam  się, że w złości począ­
łem  kląć... D arujesz, ale najp ierw  b y ­
łem  bardzo zły, a w tak ie j chw Lii czło­
wiek n ie liczy się ze iłowaim a po­
tem  było  bardzo praw dopodobnem , że 
słów m oich n a  M arsie n ik t  nie ro z u ­
mie. Nie m ogłem  n ikogo  ani p rz e s tra ­
szyć, an i oburzyć i dlatego dałem u j ­
ście mej iry tacy i

Po tym  w ybuchu rzeczyw iśoie u l­
żyło m i. Nie m ogłem  w praw dzie po­
ruszyć się  z m iejsca, ale m ogłem  
obracać głow ą i oglądać otaczający 
m nie teren . T&k też  uczyniłem .

J u ż  poprzód, zb liżając s_ę do Mar- 
sp zauw ażyłem , że ląd sta ły  na  ninc 
m ejee*  ja k  u  nas poprzeryw any  m orza­
m i, ale itanowj szeroki pas około j e ­
go  rów n ika Z jednej i d rug ie j s tro n j 
f-ego pasa są . dw a m orza, nasadzone 

kobj czapk i n a  obu biegunach. 
W zdłuż ró w n ik a  g ru n t w ydaw ał s.ę 
Dosiad przedziw ną urodzajność, a 
W s tron ie  ku  b iegunom  w idać było po­

la  lodowe, błyszczące ’’ak olbrzym ie 
źw ierciadła.

Szczęście chciało, iż spadłem  na 
ląd stały . Jeżeli pom yślę, że rów nie 
łatw o m ogłem  upaść do jednego  z dwóch 
mórz...

Na tej połow ie Marsa, n a  k tórej 
wylądow ałem , panow ało ./łaśnie la to ; 
n ie spodziew ałem  się je a n a k  ta k  łago­
dnego i m iłego pow ietrza, jak iem  od­
dychałem . Mając n a  uw adze oddalenie 
M arsa od słońca, p rzypuszczałem , że 
osłabione prem ierze słoneczne będą 
m ogły daw ać tak  mało ciepła, że we­
g e ta c ja  nie będzie m ogła się rozw ijać 
i co najw yżej zna jdę  na M arsie skar- 
łow aciałe mchy. Tym czasem  ja k  daleko 
oko m oje sięga, w idzę pola złocące się 
dojrzew ającem  zbożem , łąk i zielen ie­
jące  się b u jn ą  traw ą, w spaniałe drzew a 
unoszące dum nie w gorę sw oje s tu le ­
tn ie  korony... Jakżeż się to  dzieje, 
k iedy  św iatło  i ciepło, k tó re M ars o- 
trzym uje, je s t  zaledw ie w połowie tak  
silne ja k  o trzym yw ane przez ziem ię? 
Zdawało m i się, że t  > zjaw isko oraz 
cudow ną łagodność pow ietrza przyn 
saó należy  w łaściw ości atm osfery , k tó ­
ra  czerw one prom ienie sp ek tra  słone­
cznego przytrzym ywEiła i n iejako  spo- 
źy tkow yw ała tak , że w szystk ie  p rzed ­
m ioty  w idziałem  jakby  p rzez różow ą 
ngłę.

Gdy tak  z zachw ytem  p rz y p a try ­
w ałem  się bogatem u krajobrazow i, u- 
słyszEiłem poza sobą szm er, ja k  g d y ­
by  p lu sk  wody. O dwróciłem  się i spo­

strzegłem , że łąk i by ły  zraszane nad- 
zw yczai dow cipnem i pom pam i, k tóre 
wedle w ysokości słońca aa horyzoncie 
autom atycznie pracow ały. O pew nej 
porze prom ienie słoneczne padały  pod 
pew nym  kątem  n a  klucze tych  pomp, 
k lucze odw racały s ę o tw iera jąc pom ­
py i od w ieżający reg u la rn y  deszczyk 

padał n a  łąk i. Jasnem  je s t,  że w dnie 
m gliste  i deszczowe prom ienie słone­
czne n :° działa ły  n a  k lucz i pom py 
się n ie o tw iera ły , a łąk i zadowolić sie 
m usiały opadem  atmosi rycznym . W ten  
sposób o pom py te  n ik t troszczyć się 
n ie potrzebow ał. Podziw iałem  ten  zn a­
kom ity  w ynalazek  lecz zarazem  p rz y ­
szły  mi sm utne w spom nienia z naszej 
kochanej ziemi, gdzie n ieraz w id z ia­
łem  podczas ulew y m iejskie b eczk o ­
wozy jeżdżące i polew ające ulice, k tó ­
re  znow u w dnie upalne aż m roczyły  
się od tum anów  kurzu... W yciągnąłem  
stąd  w niosek, że m ieszkańcy  M arsa 
m ądrzejsi być muszi od nas — p rz y ­
najm niej pod w zględem  polew ania 
ulic.

N arar n a  lewo słyszę regu larny , 
łagodny  idgłos, podobny do brzęcze­
n ia  o lbrzym iej osy. Szybko zw raoam  
się w tę  s tronę i  spostrzegam  rzecz 
nadzw yczajną. O grom na, stalow a kosa, 
k tórej k lin g a  połyskiw tiła ja k  zw ier­
ciadło, zb liżała  się sama do łan u  zbo­
żowego. F  erow ana i ew i& .ialną siłą, 
podnosiła się i  cięła regu larnym i ru ­
chami, a po każdym  je j  k roku  —- po­
w tarzam  kroku , gdyz szła ona ja k  ży­

jąca  is to ta  — pozostaw ał d ług i pokos 
złotego zboża, tuż  p rzy  korzen iu  ścię­
tego. Bez w ątp ien ia  za tą  kosą postę­
powała ja k a ś  u k ry ta  m aszyna, gdyż 
w k ilka chw il potem  ścięte zboże po­
w staw ało  zw iązane w rów ne snopy. 
Kosa tym czasem  szła  dalej podno­
sząc się i opadając z h arm on ijnym  
brzękiem .

Z o tw artem i u sty  patrzy łem  jeszcze  
na to dsdwo, gd y  tu ż  za m ojem i pie- 
cym a uczułem  nadzw yczajne gorąco 
O d w r o te m  się z trudnością , gdyż 
lew a m oja noga sp raw iała  m i jeszcze 
.iąg le  do tk liw y  bel i zobaczyłem  ol­
brzym i piec, niedfcieko oa m iejsca, na  
k tó re upadłem . P iec ten napełn iony  
by ł m ateryałem  palnym , k tó ry  w ła ­
śnie rozpcJały w tej chw ili p rom ienie 
słońca za pomocą socze 'k i .  S taw ia­
łem  sobie py tan ie, jak i cel m ieć m oże 
piec ten , gd y  spostrzegłem , że poza 
nim  wielka ja k a ś  m aszyna chw yta ła  
snopy zboża, m łóciła je , oczyszczała 
ziarno, m leła, a  m ąkę następn ie  odsy- 
pyw ała do d rug iej m aszyny, gdzie ta  
m ąka n a ty ch m iast p rzerab ian a  by ła  n a  
ap e ty tn y  chleb i ciastka, k tó re  zaraz 
przenoszone by ły  do gorącego pieca i 
tam  — o tem  w ątp ić  nie m ogłem  — 
ślicznie się w ypiekały .

Jacyź by li ci ludzie, k tó rzy  um ieli 
tak  w yzyskać siły  n a tu ry ?

Gdy ciasto było aż w ypieczone, 
o tw orzyła się klapa, słychać było ło ­
sko t m aszvny ’ p iękne, lśniące chleoy

w ypadały  pojedyńczo do w ielkich p rz y ­
gotow anych koszów.

M ogła być siódm a godzina z ran a— 
podług  ziem skiej rachuby  — i p rz y ­
szło m i n a  m yśl, że ludzie, k tó rzy  tak  
p iękn ie  i łatw o um ieli p rzygo tow yw ać 
chleb dla siebie, w ne t się zjaw ią, aby 
go zabrać. P aliła  m nie ciekawość w i­
dzenia i słyszen ia tych  ludzi... Jak  oni 
w yglądają?  Czy są czem podobni? Czy 
potrafię  z n im i się porozum ieć ? Jak  
m nie przyjm ą... Nie m ogli być b a r­
barzyńcam i; w szystko, n a  co p a trz y ­
łem , przekonyw ało m nie o tem  ,. Kie­
dyż w reszcie nadejdą  oni?... Pożerała 
m nie niecierpliw ość...

Zdaje się jednak , że m ieszkańcy 
M arsa nie lub ią  się trudzić . Gdy w szy­
stkie kosze oyły ju ż  naładow ane, p o ­
sunęły  się lotem  strza ły  po szynach, 
k tó rych  do tąd  n ie zauw ażyłem  i za 
chw ilę zn ik ły  za g ęstw in ą  drzew , k tó ­
ra  n iezaw odnie zasłan iała  mi w dok na 
jakieś m iasto... Byłem trochę rozczaro­
w any i pytEiłem sam  siebie, czy będę 
taił leża ł do sądnego dnia... Gdym się 
ta l  zag łęb iał w pesym istycznych  ro z­
m yślaniach — przy jem ny  zapach cie­
płego chleba p rzypom nia ł mi, że od 
w czorajszego wieczora n ic n ie jad łem  
i obudził mój ap e ty t — zjaw ił się 
nag le  w ielk’ ja k iś  cień o dziw nych 
ksz tą itaćh  nad  m oją g łow ą i spuścił 
się tu ż  obok m nie na  m iękki piasek. 
Nie je s tem  tchórzem , a jed n ak  wobec 
te g r  zjaw iska p rzeb ieg ł m nie dreszcz 
trw og i tak  w ielkiej, iż m nie sam ego

zdziw ił. Co mogło m nie tak  p rzera ­
zić? ... Co to  był za cień?... P taka, czy 
chm ury ?... G dyby to  by ł naw et o lb rzy­
m i jak iś  o rz e ł , czegóż m iałem  się lę ­
kać ?... Nie porw ie m nie przecież ja k  
owcę.

Trw oga, k tó ra  m nie ogarnęła, n ie 
m iała jed n ak  w soLie n ic fizycznego. 
Było to  raczej p rzygnęb ien ie  m ego du ­
cha, n ie jasne przeczucie, obaw a zoba­
czenia czegoś okropnego, p rzeraża ją­
cego, co zm rozić by  mogło na  zaw sze 
źródło m ego życia. Nie chciałem  pod­
nieść m oich oczu, póki nie uspokoi się 
gw ałtow ne bicie serca mego. Cień za­
trzym ał się nad m oją głową; isto ta , k tó ­
ra  oto się zjaw iła unosiła się n a  dwóch 
olbrzym ich skrzydłach, k tó ry ch  cień 
w yraźnie się rysow ał na piasku. N a­
raz  lekko zn iży ła  się n a  ziem ię i u  ńadł 
o k ilka  kroków  odem nie.

Przem ogłem  m oją trw ogę, podn io­
słem  oczy i u jrza łem  cudow ną isto tę , 
k tó ra  w zachw yt m nie w praw iła.

Is to ta , k tó rą  p rzed  sobą w id zia­
łem, u rzeczyw istn ia ła  ta k  doskonale 
ideał a i.o ła , ja k  go sobie w dziecię­
cych la tach  w yobrażam y, iż w p ie r­
wszej chw ili sądziłem , że nie na M ar­
sa, ale do n ieba się dostałem ... I  do­
p iero  z najw iększym  w ysiłk iem  w oli 
odzyskałem  m oralną rów now agę.

(C. d. n .)
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scy dzienn ikarze  u roczystą  s ty p ą  s ta ­
re  i dobre „Diritto**. Organ M anci- 
n i’ego, s taw ian y  p rzez całą E uropą 
p rzez  dziesią tk i la t — m niejsza o to 
czy słuszn ie czy nie słusznie — wyżej 
od w szystk ich  innych  dzienników  
w łoskich, strac iw szy  czucie z szeroką 
publicznością , k tórej ju ż  a rty k u ły  j e ­
go n ie  en tuzyazm ow ały , p rzes ta ł w y ­
chodzić. Nie chciał ten  d z ie n r 'k  iść 
z  biegiem  czasu. Częstował cz y te ln i­
ków  doktrynerskiem u długiem* ty rad am i 
zam iast ich  szybko i dokładnie o wy 
padkach  inform ow ać, to  też  czyte ln icy  
zw rócili się do tych  gazet, k tó re im 
podaw ały  najśw ieższe w iadom ości, zo ­
staw iając papę D iritto  n a  pastw ę lo­
su. Był to dzienn ik  sym patyzu jący  
raczej z F rancuzam i n iż  z N iem cam i 
i siln ie  p rzes iąk n ię ty  ideam i irreden - 
tyzm u.

Pochow aliśm y go tedy , ale pocho­
w ali z tym  okrzykiem , aby im ię jeg o  
nie ginęło, owszem, aoy rozpow sze­
chniało się ja k  n ajbardzie j, a zw ła­
szcza w obecnych czasach, w których  
pięknej I ta lii może więcej n iż k ie ­
dykolw iek  po trzebne je s t  il d ir itto -  
prawo.

Tym czasem  w zupełne j ciszy w pa 
łacu Borghese — w spaniałem  centrum  
w łoskiego w olnom ularstw a — dokony­
wano rzeczy, posiadających  in teres i 
d la zagranicy , a to  ze w zględu n a  po­
tężne stanow isko tego  zw iązku we 
"Włoszech. W ielki m istrz  Adriano Lem- 
mi, rów nie zjad liw ie p rzez k lerykałów  
ja k  i p rzez radykałów  napastow any, 
o w szystk ie  m ożliwe i niem ożliw e 
zbrodnie oskarzouy , pow iern ik  Fran- 
cesca C rispi’ego, człow iek, k tó ry  przez 
dziesią tk i.la t k ierow ał zakonem  żelazną 
ręką —  A driano Lem m i jed n em  sło ­
wem  defin ityw nie złożył godność m i­
strza . Lem m i’em u to zaw dzięczać m? 
zakon w olnom ularski, k tó ry  ręk a  w 
rękę z K arbonaram i sie rozw ijał, że 
zdobył tak  po tężny  w pływ  n a  um ysły  
in te lig en tn y ch  klas w łoskich i że w 
ogóle s ta ł się po tężnym  czynnik iem  — 
złym , ale w każdym  razie  p o tężnym — 
życia dzisiejszego Włoch.

Lem m i’ego n ik t n ig d y  nie w idzia ł 
śm iejącego się, zaw sze n a  jeg o  tw a­
rz y  m alow ała się surowość i ponury  
cień padał n a  n ią  id  m yśli now ych, 
p rzepełn ia jących  głow ę. Oczy o spo j­
rzen iu  form alnie k łu jącem  naw et z po­
za  szk ieł k tó re  nosił, m iały  w yraz ja ­
k iś n iem iły , tak , że n a  p ierw szy  zaraz 
rz u t  oka rozm aw iający  z nim  czuł się 
skrępow anym  i ja k b y  wobec czegoś 
groźnego , złego a  niezbadanego. Liczy 
on obecnie około 75 la t.

Tow arzystw o zagran icznych  b an ­
kierów  zam ierza połączyć Rzym  z b li­
skim i m u a sław nym i z w inn ic  m iej­
scam i od F rascati aż do Ve!letri i te 
o sta tn ie  połączyć ko leją  e lek tryczną . 
P ro jek t ten  budzi w  Rzym ie tak i en- 
tuzyazm , ja k  żaden inny , bo przecież 
to będzie par ezcellcnce — w inny  tram - 
way. Fescatore.

V sprawni sM śMaiit
Od gn aa techników otrzymujemy nastę­

pujące pismo z prośbą o pomieszczenie jego 
jako głosu pnblieznego.

W obecnej kadencyi sejmowej wniosło 
Towarzystwo politechniczne trzy petycye; 
dwie na ręce swego członka p. Rottera, a 
mianowicie o reguł; cyi miast i o reformie 
szkół średnich, trzecią na ręce swego człon­
ka p. Gnoińskiego o przyznanie głosu wi- 
rylnego każdoczesnemu rektorowi politech­
niki.

Rozprawa w komisyi szkolnej nad wnio­
skiem samoistnym p. Rottera, który jest 
identycznym z petycyą Tow. politechniczne­
go, a która to rozprawa zarysowała, rzecz 
dz*wna, tendencyę sprzeczną z powziętą jnż 
przed 16 laty uchwałą Sejmu w tym kie­
runku. zmusza ogół techników do wypowie­
dzenia publicznie swojej opinii o dyskusyi 
w komisyi prowadzonej.

Że w szkołach naszych średnich jest źle 
mimo wszelkich zabiegów i starań władz 
kierujących, jest rzeczą oerółowi znaną, a na 
to utysknją, jak jeden z mówców w komi­
syi powiedział, wszystkie stany bez wy- 
jątkn.

Dążąc do reformy spełniamy obowiązek 
obywatelski — słusznie powiedział p. Bo- 
brzyńsk. — że trudności obierania zawodu 
we wieku młodocianym usnnąćby można zo- 
tawiając tylko same gimnazya, my dodamy, 

zreformowane do obecnych potrzeb społe­
czeństwa.

Zaprowadzenie w szkołach realnych ła­
ciny bez dania tym szkołom równouprawnie­
nia z gimnazyami co do wyboru zawodu po 
ich ukończeniu, na nic się nie przyda. My 
prosimy o szkołę średnią jedną, dającą wy­
kształcenie ogólne, a co do nazwy, to rzecz 
obojętna, ażali ona będzie się nazywać gi- 
mnaz.ynm, szkołą realną, realnem gimna- 
zyum, albo też szkołą jednolita.

Najstosowniej byłoby zamiast zakładania 
nowych gimnazyów i szkół realnych, two­
rzyć obok już istniejących takie szkoły, któ- 
reby wszystkie zadania szkoły średniej jako 
ogólnie kształcącej spełnić mogły. Szkoły 
takie już istnieją w Bern (Szwajcarya), 
Karlsrunt i wielu innych miastach w za­
chodniej Europie, a nawet w naszej ntoiiar 
chii za Litawą. Dzielenie społeczeństwa na 
dwa wrogie obozy, z których jednemu odma­
wia się wszelkich praw, a drugich kształci 
się do rządzenia wszystkimi, jest w naszych 
szczególnie stosunkach społecznych i naro­
dowych bardzo szkodliwem. N:e rozpraszać 
lecz skupiać siłj nasze jest obowiązkiem 
obywatelskim.

Sprostować musimy wypowiedzenie mó­
wcy jednego, który w swej pieczołowitości 
o dobro teehmków twierdzi, że przez zapro­
wadzenie szkoły jednolitej właśnie technicy 
wieleby stracili, gdyż taka szkoła ich po­
trzebom w tym stopniu nie uczyniłaby za­
dość, co dzisiejsza szkoła realna.

Czego .technikom potrzeba, oni wiedzą 
sami, a czego domagają się, to domagają 
się po dojrzałej rozwadze i wypowiadają 
swoją opinię przez petycye i przez swoich

reprezentantów w Sejmie jako przez tych, 
którzy lepiej znają nasze potrzeby. W cięż­
kiej naszej walce już dojrzeliśmy, aby po­
znać, co nam dolega.

s n s y a ^ .
119 posiedzenie 1. sesyi VII. peryodu).

Lw ów  d. 1. lu tego.
W czorajsze w ieczorne posiedzenie 

o tw orzy ł hr. m arszałek  o godzin ie 8 
m in. 15. Z porządku dziennego  p rz e ­
dłożył p. R om er spraw ozdanie kom isyi 
drogow ej o w niosku  p. Z ardeckiego  o 
z m i a n ę  u s t a w y  d r o g o w e j  w 
tym  k ierunku , ab y  rozk ład  ciężarów 
drogow ych odbyw ał się ty lko  na pod­
stawce dodatków  do bezpośrednich  p o ­
datków . Kom isya drogow a nie zgad za 
się z w nioskiem  p. Źardockiego, ale 
uznając, że u staw ę drogow ą należa­
łoby popraw ić i uzupełnić , w n o si: 
polecenie W ydziałow i krajow em u, aby 
n a  n astępne j sesyi p rzed łoży ł w niosk i 
do popraw y  i uzupełn ien ia obow iązu­
jące j ustaw y  drogow ej, je d n a k  b e z  
z m i a n y  podstaw  rozk ładu  ciężarów  
d ro ^ w y c h .

W dyskusyi, k tó ra  n ad  tym  w nio­
skiem  kom isyi się rozw inęła , p rzem a­
w iał n a jp ie rw  p. S z c z e p a n o w s k i ,  
staw iając  do pow yższego w niosku  k o ­
m isyi popraw kę, aby  c iężary  na  cele 
drogow e rozłożone zosta ły  rów nom ier­
nie m iędzy obszary  dw orsk ie a gm iny.

P. K r z y s z t o f o  w i c z  sprzeciw ił 
się zam ianie p restacy i dodatk i do po ­
datków , poniew aż to  byłoby i niepra- 
k tycznem  i n iespraw ied liw em , p rzy  
czem  ośw iadczył się za w n iosk iem  
kófńisyjj

P. Ś r e d n i a w s k i  po w ygłoszeniu  
szeregu  frazesów  na tem at pokrzyw ­
dzen ia  w łościan na  korzyść obszarów  
dw orskich, zażądał p rzejśc ia  nad w n io ­
skiem  kom isyi do porządku  dziennego, 
i w ezw anie W ydziału kraj., aby w y­
gotow ał p ro jek t now ej u staw y  irogo- 
wej w m yśl zasad w niosku p. Ź aróe- 
ckiego.

Członek W ydziała kra i, p. J ę d r z e -  
j  o w i c z zw rócił uw agę, że poniew aż 
w nioski kom isyi i mówców zgodnie 
dążą do odesłan ia tej spraw y do W y­
dzia łu  k ra jo w eg o  przeto  zby teczną 
je s t  obecnie rozpraw a nad  szczegółam i, 
gdyż będzie ku  tem u sposobność, gdy  
W ydział p ro jek t ju ż  przedłoży.

Po poparciu  p rzez  p. B o j k ę  w nio­
sku p. Szczepanow skiego, przem aw iał 
p. W o d z i  c k i  w yrażając p rzek o ­
nanie, że ra d y k a ln a  popraw a ustaw y 
drogow ej n astąp ić  m oże dopiero  po 
zrefo rm ow aniu  naszego u s tro ju  gm in­
nego , wsmutek czego też i w niosek p. 
Szczepanow skiego i jem u  podobne są 
dziś jeszcze przedw czesne. Z tego  s ta ­
now iska wychodząc, zgodził się p. ■ 
W odzieki z w nioskiem  kom isyi a spe- 
cyalnie radby, aby § . 1 2  dzisiejszej 
u staw y  drogow ej, norm ujący  5 proc 
dodatek płacić się m ający przez obsza 
ry  dw orskie n a  drogi, został ja śn ie j 
i w yraźn iej w ysty lizow any  i aby  do„ 
da tek  ten  obszary m ogły  sk ładać albo 
w m ateryale  drzew nym  albo w g o ­
tówce.

P. Dawid A b r a h a m o w i . c z  s ta ­
nąw szy  na stanow isku  zm :enionvch o- 
becnie stosunków  ekonom icznych i ko ­
m unikacy jnych  w k ra ju  od czasu, k ie ­
dy ustaw ę drogow ą uchw alono i za ­
znaczyw szy z naciskiem , że p restacye 
zachow ane są dotąd i pow inny  byó 
zachow ane n a  przyszłość jedynie i w y ­
łącznie w in teresie  w łościan, ro zp o rzą­
dzających pracą, a nie zaw sze b ęd ą ­
cych w m ożności p łacić dodatki, - -  
postaw ił w niosek odrębny od wniosku 
kom isyi i w niosku p. Szczepanow skie­
go, a m ianow icie, aby Sejm  p rzed ło ­
żył w niosek popraw y i uzupe łn ien ia  
dzisiejszej ustaw y drogow ej ale z u- 
w zględnien iem  zm ienionych p o trzeb  
kom unikacyjnych  a z zachow aniem  
prestacy j w robociżnie.

P rzed  zam knięciem  rozpraw y prze­
m aw iali jeszcze pp. A ndrzej P o t o ­
c k i ,  M ę c i ń s k i ,  Ś r e d n i a w s k i  
dla sprostow ania faktów  i spraw ozda­
wca, poczem  p rzy ję to  znaczną w ię­
kszością w niosek kom isy i, w szystk ie  
zaś inne odrzucono.

Z dalszego porządku dziennego odesłano 
Radzie szkolnej krajowej do załatwienia pe- 
tycyę gminy Woli jasienickiej o zaprowadze­
nie tam osobnej szkoły, — petycyę rz. kat. 
nrzędu parafialnego w Podmichalu o zapro­
wadzenie paralek z polskim językiem wy­
kładowym w tamiejszej szkole, — i petycyę 
K. Orłowskiej wdowy po nauczycieln o wy­
płatę pensyi za kwartał pozgonny.

Do porządku dziennego przeszedł Sejm 
nad petycyą młodszych nauczycielek Indo­
wych w Tarnowie o zrównanie ich płac z 
płacami nauczycielek starszych, — nad pe­
tycyą nauczycieli ludowych w Przemyślu o 
przeniesienie ich pod względem płacy z kla­
sy II do I, — nad petycyą grona nauczy­
cieli ludowych w Grzegórzkach o zaliczenie 
ich pod względem płacy do klasy II, — 
nad petycyą nauczycieli ludowych w Łobzo­
wie o zrównanie ich pod względem płacy z 
nauczycielami w Krakowie, — nad petycyą 
nauczycieli w Brzeźanach o zali jzenit mia­
sta Brzeżan do II klasy płac nauczyciel­
skich — i nad petycyą J. Mmuszewskiego 
emer. nauczyciela o podwyższenie dodatków 
pięcioletnich.

Wydziałowi kraj. do zbauama w porozu­
mieniu z Radą szkolną krajową i ewentual­
nego przedłożenia wniosku, odesłano petycyę 
A. Jarosiewiczowej wdowy po nauczycieln o 
zaopatrzenie.

Nad petycyą S. Kowczyńskiego o ponowne 
przeprowadzenie śledztwa dyscyplinarnego i 
o zapomogę, przeszedł Sejm dc porządku 
dziennego,

Radzie szkolnej kraj. do zbadania i prze­
dłożenia wniosku odesłano petycyę A. Kłębo­
wi cza emer. nauczyciela o drut;i dodatek 
pięcioletni.

Dalej do porządku dziennego przeszedł 
Sejm nad peiycyą H. Lercla, nauczyciela w 
Ujsołach, o przyznanie emerytury, — i nad 
petycyą gmi ny Wołcza dolna o pomoc prze­

ciw nadużyciom dyrekcyi tow. ochrony ziemi 
w Wadowicach, oraz nml taką samą pe- 
tycyą gminy Towaruica.

Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
przedłożenia wniosku odesłano petycyę C. 
Borzęckiej, przełożonej Zgromadzenia Sióstr 
Zmartwychwstanek w Kętach, o uwolnienie 
realności od dodatków do podatlów.

Nad petycyą A. Kozaka, o zatrzymanie 
jego córki w Zakładzie kulparkowskim, 
przeszła Izba do porządkn dziennego.

Petycyę nauczycieli Bielowskiego, Maty­
siaka i Gruda, o przyznanie im pięcioletnich 
dodatków, odesłano Wydziałowi krajowemn 
do możliwego uwzględnienia w drodze łaski, 
a petycyę Kobylińskiego o przyznanie pięcio­
letnich dodatków odesłano Radzie szkolnej 
krajowej do załatwienie.

Nad petycyą gminy Kupno pow. Kolbu­
szowa o zniżenie prestacyi szkolnej przeszedł 
Sejm do porządku dziennego

Petycyę gminy Siedleszczany i Nagnojów 
pow. Tarnobrzeg w sprawie repartycyi ko­
sztów budowy szkoły przekazane Radzie 
szkolnej kraj. do bliższego zbadania i ewen­
tualnego przyznania odpowiedniej swoty.

Radowi do możliwego uwzględnienia o- 
desłano petycyę Sokołówki (pow. Złoczów) o 
przystanek kolejowy w Kontach i petycyę 
p. W. Krzeczunowicza i S. Wiśniewskiego, 
aby na przystanku kolejowym w Podborcach 
można nadawać i odbierać towary.

Dalej do porządku dziennego przeszedł 
Sejm nad petycyą Leizora Schiffa i Dawida 
Torgacza o rozwiązanie umowy dzierżawnej 
o pobór myta w Frysztaku.

Wreszcie petycyę gminy Podkamień pow. 
Brody o utworzenie sądu pow. tamże odesła­
no do Wydziału kraj. do zbadania i przed­
łożenia sprawozdania.

Po w yezerpaniu porządku dzienne­
go, zam knął m arszałek  posiedzenie o 
godz. 11. w nocy, naznaczając n astę­
pne n a  dzi° godz. 10. rano.

(20 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu).

Lw ów  d. 1 lutego.
Po o tw arciu  posiedzenia odczytano 

dalszy  spis petycyj, p rzyczem  p. Wi­
to ld  N i e z a b i t o w s k i  pop .era ł pe- 
tycyę gm in  D uliby i H rusia tycze pow. 
B obrka o subw encyę z pow odu klęski 
gradobicia.

P. M i c h a l s k i  1 tow  staw iają  n a­
stępu jący  w niosek : Zw ażyw szy, że
m in isterstw o  hand lu  wydaio cy rku la rz  
do w ładz po i tycznych, w k tó rym  za­
w iadam ia, że rozporządzeń , sm m in i­
s te rs tw a  w ojny zostało rzem ieślnikom  
w ojskow ym  w czynnej służbie zosta­
jący m  zabronionem  w ogólności w y­
konyw anie robó t dla osób pryw atnych , 
a mimo to kow ale i w e te rynarze  w oj­
skow i dalej k u ją  konie dla osób p ry ­
w atnych , p rzez co odb iera ją  zarobek 
san o is tn y m  podkuw aczom ; zw ażyw szy 
dalej, że z w ykładów  w szkole w oj­
skowej kucia  koni, kow ale przydzie­
len i na k u rs  półroczny korzy stać nie 
mogą, poniew aż profesor w e te ry n ary i 
wy rłada tam  tylko język iem  niem ie­
ckim  — Sejm  uchw ala w ezw anie do 
rządu , aby: 1) czuw ał nad śoisłem 
przestrzeg an iem . pow ołanych -^yżej 
rozporządzeń  m in iste rstw a handlu  i 
w ojny, i 2) aby w w ojskow ej szkole 
kucia koni we Lw ow ie ustanow ił profe­
so ra  w ładającego językiem  kiajow ym .

Spraw ozdanie W ydziału kraj. w 
spraw ie zm iany uchw ały  sejm ow ej z 8 
lu tego  1895 tyczącej się zapew nienia 
budow y pro jek tow anej kolei lokalnej 
D ela tyn  - Kołom yja - H orodenka - S tefa- 
nów ka, odesłano do kom isyi kolejo- 
wej.

N astępi ie p rzystąp iono  do dalszej 
rozp raw y  szczegółowej nad  projektem  
ustaw y  łow ieckiej, a m ianow icie na- 
ty m i paragrafam i, k tó re  n a  onegdaj- 
szem  posiedzeniu do kom isyi zw róco­
ne zostały.

Im  eniem  kom isyi p, Adam  J  ę- 
d r z e j o w i c z  ośw iadczył, iż kom i­
sy a  n iek tó re  popraw ki uw zględn iła  
i odpow iedm o te  p arag ra fy  zm ieniła, 
§§. 56 63 zaś zupełn ie w ykreśliła.
Fom ow aż w  dyskusy i n ik t  g łosu  nie 
zabierał, Izba  p rzy ję ła  w  proponow a- 
nem  obecnie p rzez kom isyę brzm ieniu  
§§ 46, 47, 50, 51 lit. c), 59, 64, 65 
i 78 i w ten  sposób cała ustaw a ło ­
w iecka w drug iem  czy tan iu  została 
uchw aloną. T rzecie czy tan ie  te j u s ta ­
wy n astąp i n a  jed n em  z najb liższych  
posiedzeń,

Z dalszego p o rządku  dziennego 
przeznaczono na  restau racyę ka ted ry  
n a  W aw elu subw encyę 100.000 zł., 
p ła tn ą  w  10 latach, a na  r. 1896 w sta­
w iono do budżetu  p ierw sza ra tę  
10.000 zł.

Z kolei im ieniem  kom isyi p raw ni­
czej referow ał hr. P i n i ń s k i  1) o 
spraw ozdaniu  W ydziału  k ra j. w p rzed ­
m iocie uchw ał sejm owych dotycząc p h  
ustaw odaw stw a podatkow ego i o nąle- 
ży tościach praw nych, 2) o w niosku p. 
P in ińsk iego  tyczącym  =ię a) u lg  w na- 
leżytościach praw nych, b) reform y po­
stępow ania spadkow ego i n o ta ry a tu  i 
C) rozszerzen ia  przepisów  karnych  
przeciw  lichw ie, — w reszcie 3) o w nio­
sku  p. K ram arczyka w sprawie pow ie­
rzen ia  agend no taryuszów  urzędnikom  
sądowym . Kom isya przedłożyw szy  w y­
czerpująco i znakom icie w ypracow any 
wywód, w nosi o w ezw anie rządu , by 
przedłożył p ro jek t ustaw y  o należyto- 
ściach praw nych, jed n o lity , ja sn y , z bo 
zum iały , system atyczn ie  opracow any a 
uchy la  i ący w szystk ie  dotychczasowe 
ustaw y  o stem plach i należytościach, 
by  w tej nowej ustaw ie uw zględnił 
zasadę, iż spadki, k tó ry ch  w artość nie 
p rzenosi 500 zł. m ają być w olne ód 
należy tości przenośnej, — aby p rzy - 
zr a ł u lg i w należy te iciach od p rze­
n iesien ia  w łasrośc i realności w łościań­
sk ich  i m ałom iejskich  bak w raz ie  n a­
bycia  drogą spadku, ja k  i tran sak cy ą  
m iędzy  ży jącym :, — aby  w niósł p ro ­
je k t  u staw y  zm niejszającej c iężary  po­
łączone z postępow aniem  spadkow em  
szczególn ie  d la  w łaścicieli m niejszych 
posiadłości, i w reszcie, aby rząd  w niósł

nowelę do ustaw y karnej, zaostrzającą 
przepisy  przeciw  lichw ie z uw zględnie­
niem zasad a) znosi się p rzep is, iż li­

ch w a karygodna zachodzi ty lko  w tedy, 
g dy  pociąga lub p rzysp iesza  ru inę  
d łużnika, b) rozszerza się pojęcie li­
chw y tak że  do lichw iarsk iego  w yzy­
sk iw ania w  handlu , o ile  je s t  p rak ty ­
kow ane zawodowo i c) podciąga się 
pod p rzep isy  o lichw ie w yzyskiw anie 
lichw iarskie p rzy  w ykupyw aniu  g ru n ­
tów  w łościańskich.

To o sta tn ie  żądanie, m ające dla n a ­
szego kra ju  doniosłe zuaczenie wobec 
prak tykow anego w osta tn ich  czasach 
w ykupyw ania  g ru n tó w  em igrujących 
w łościan przez swego rodzaju  w yzy­
skiw aczy, p rzyczyn iających  się po śre­
dnio tym  sposobem do w zm agania się 
gorączki em igracyjnej — m otyw ow ał 
p. P in ińsk i następu jąco :

„Na całkiem  odrębny rodzaj lichw iar­
skiego w yzysku należy zw ró cu  też  u- 
w agę ze stanow iska stosunków  n asze­
go k ra ju , m ianow icie zaś w schodniej 
jeg o  części. Tu n ieste ty  szczególnie 
rozpow szechnionem  je s t  połączone z 
w yzyskiem  lichw iarsk im  w ykupyw anie 
g ru n tó w  w łościańskich. Wobec g o rą ­
czki em igracyjnej rozszerzającej się w 
osta tn ich  czasach należy  obawiaó się, 
iż w ykupyw anie g ru n tó w  włościań­
sk ich  p rzez zawodowych lichw iarzy 
na  coraz szerszą p rak tykow ane kędzie 
skalę. Podciągnięcie tego rodzaju  in ­
teresów  pod p rzep isy  karne p rzy czy ­
niłoby się w ielce do u trzym ania  ziem i 
w rekach  w łościan. W prow adzenie w 
życie ty ch  przepisów  byłoby o ty le  
bardziej pożądane, ile że w ykupienie 
g r u r tu  po p rzesadn ie n iskiei cenie 
przedstaw 'a  się często jak o  ostateczny  
rezu lta t całego szeregu  czynności l i ­
chw iarskich , k tó ry ch  ofiarą je s t  w ło­
ścianin. Podczas g dy  ednak poszcze­
gólne pożyczki lichw iarsk ie  nie dosta­
j ą  się do w iadom ości sądów, gdyż za ­
d łużony w łościanin  po trzebu jąc  dal­
szego k re d y tu  chociażby lichw iarsk ie­
go, nie podaje ty ch  fak tów  do w iado­
mości w ładz, osta teczny  w ynik, m ia ­
nowicie w yzucie go z g ru n tu  przez 
podstępne w ykupien ie jak o  czynność 
praw na, nie kredytow a, n ie podpada 
karze. “

W dyskusy i zab ierał głos jed y n ie  
p. K a r a t n i c k i  i popierał w nioski 
kom isyi, — poczem  po w yczerpu ją­
cych w yjaśn ien iach  spraw ozdaw cy p. 
P i n i ń s k i e g o  Izba p rzy ję ła  w nioski 
kom isyi bez zm iany

Załatw iając w niosek p. S ty ły  uchw a­
lono rezolucyę z w ezw aniem  do rządu
0 zniesienie lo tery i liczbow ej.

Zam knięcie rachunków  gal. fu n d u ­
szu p iop inacy jnego  za r. 1894 przy jęto  
do wiadomości, a proponow aną przez 
p. M erunow icza p rzy  tym  punkcie r e ­
zo lu c ję  z poleceniem  W ydziałowi kraj., 
aby w porozum ieniu  z dyr. gal. fu n d u ­
szu propinacyj nego w ziął pod rozw agę 
ustanow ien ie norm  stałych , w edług 
.których z zapasów rezerw ow ych tego 
funduszu  m ogłyby być udzielane poży­
czki krajow i, pow .atom  i gm inom  na 
cele, m ające cechę publ cznej u ż y te ­
czności' — p rzy  neleżyfcem zapew nieniu  
bezpieczeństw a d la ty ch  pożyczek i 
odpow iedniego ich oprocentow ania — 
odrzucono.

Z dalszego po rządku  dziennego u- 
ch wal ono bez dyskusy rezolucyę z 
w ezw aniem  do rządu, aby p r z y  s p o ­
s o b n o ś c i  p r z e d ł u ż e n i a  p r z y ­
w i l e j u  B a n k u  a u s t r o - w ę g ; er -  
s k  i j  g  o : a) p rzeprow adził zm ianę 
s ta tu tu  B an tu , określa jącą jeg o  wła- 
śc w y cel i zadanie, m .anow icie: u trz y ­
m anie regu la rnej cy rku lacy i pieniężnej
1 u łatw ien ie stosunków  k re d y to w y ch : 
b) zabezpieczył naszem u kra jow i za­
stępstw o jeg o  in teresów  p o trzeb  k re ­
dytow ych w  R adzie generalnej B anku, 
w zględnie w  te j w ładzy, k tó ra  w edług 
zm ienionego s ta tu tu  oDbjmie głów ne 
k ierow nictw o i k o n tro lę ; c) zapew nił 
sobie stanow czy w pływ  n a  tok  in te re ­
sów bankow ych, tudz ież  ingerencyę 
w zarządz.e  (G eschaftsleitung) zo rga­
n izow anym  n a  zasadach w ładzy  ko le­
g ialnej i odpow iedzialności zb io row ej; 
d) zapew nił należy te uw zględnienie 
p o trzeb  kredy tow ych  ro ln ic tw a i p rze ­
m ysłu  ro ln iczego  w dziale k red y tu  
w ekslow ego, tu d zież  p rzyznan ie  zaw o­
dowym  reprezen taoyom  ro ln ików  od­
pow iedniego w pływ u na norainacye 
cenzorów, w reszcie e) spowodował 
pom nożenie ilości filij bankow ych w 
w naszyn  k raju .

Nad petycyą kom ite tu  to w arzy stw a 
gospod. gal. w spraw ie subw eneyono- 
w ania licencyonow anych ogierów  p ry ­
w atnych , k tó ra  teraz  p rzyszła  na  po ­
rządek  dzienny, p rzyszło  do dyskusyi. 
P. A b  r  a h a m o . w  i c z dom agał się, 
aby pomoc, ja k ą  k ra j i rząd  udzielić 
m a dla popraw y koni w łościańskich, 
u jąć  w pew ien system  i d latego  na 
raz; e n ie uchw alać żadnej subw encyi 
d la  ogierów  p ryw atnych , ja k  to  kom i­
sya proponuje, ale w pierw  porozum ieć 
się z rządem  i w yjednać u  n iego  tak ą  
subw encyę p rzy n ajm n ie j n a  la t 6, po
5.000 zł. rocznie, począw szy od roku 
1897, od którego  to  ro k u  rów nież i 
Sejm  tak ą  kw otę na  ten  cel by  p rz e ­
znaczał.

P rzeciw  w nioskow i p. Abraham o- 
wicza, a za wnioskiem  kom isyi u d z ie­
len ia  uż n a  ten  ro k  subw encyi, p rz e ­
m aw iali pp. S t. S t a d n i c k i  i Go-  
r a y s k i .  N atom iast p. St. J ę d r z e -  
jow icz postaw ił wniooek, aby sufcwen- 
cyę tę  uchw alić dopiero n a  ro k  p rzy ­
szły, a l .a obecny, wobec czego p. 
Abraham uw ioz w niosek swój cofnął.

C złonek W ydz. k ra j. p. R o m a n o ­
w i  c z p rosił rów nież, aby  subw encyi 
om aw ianej n ie uchw alać i u ż n a r .  1896, 
ale dopiero n a  r. 1897.

Spraw ozdaw ca p. Z a m o y s k  p rz y ­
ją ł  w niosek p. Jędrzejow icza, a Izb a  
uchw aliła  u staw ić  n a  la t sześć po ­
cząw szy od r. 1897 w budżet kw otę 
roczną po 5.000 zł. n a  subw eneyono- 
w a r ‘° ogierów  p ryw atnych , a zarazem  
polecono W ydziałow i k ra j , by  w y je­

dnał u  rządu  subw encyę na cel po 
w yzszy w te jże  sam ej wysokości.

Z dalszego porządku  dziennego 
p rzy ją ł Sejm  do w iadom ości spraw o­
zdanie krajow ej kom isyi przem ysłow ej 
z czynności w  zakrei ie przem ysłu  k ra ­
jowego.

Z ałatw iając petycyę g m iny  Kembłów 
(pow. Mielec) o ustanow ien ie rew izo­
rów gm innych  zam iast rew izorów  o k rę ­
gow ych dla byd ła w pow iatach pogra­
nicznych, w ezw ała Izb a  rząd, a y nie 
naruszając  ustaw y o księgosuszu  u s ta ­
now ił w każdej gm inie w pasie pogra­
nicznym  podrew izora d la  prow adzenia 
du p lik a tu  księg i k a tas tra ln e j d la  b y ­
dła.

W ydziałow i k ra j. do zbadania i o- 
p racow aiua p ro jek tu  odesłano petycyę 
gm in i obszarow dw orskich  Janow ice 
i W róblowice (pow. Tarnów ) i L usta- 
wice, Zakliczyn, W esołów, S tróże i F i- 
lipow ice (pow. Brzesko) o obw ałow anie 
praw ego brzegu  D unajca.

Rządow i do zbadania i w ykonania 
robót najpo trzebn iejszych  odesłano p e­
tycyę Bonorodczan i Sołotw iny o re- 
gulacyę B ystrzycy  sołotw ińskiej i B y­
s trzy cy  nadw órniańsk iej, oraz petycyę 
gm iny  Z u rak i o regulaoyę B ystrzycy  
sołotw ińskiej.

W ydziałow i krs jow em u do zbadan ia 
i przedłożenia wniosku odesłano p e ty ­
cyę p rzysió łka  Sajków  (pow iat R udki) 
o w yłączenie go z gm iny W erbiża, a 
p rzy łączenie do gm iny  H orożany m a ­
łej, — a W ydziałowi "kraj. do m ożli­
wego uw zględnien ia odesłano petycyę 
m, Sokołowa o odpisanie 800 zł, za 
buduwę drogi Rzeszów - N adbrzczie i 
petycyę w ydziału  pow iatow  w S try ju
0 subw encyę na  budowę d rog i Syno- 
w ódzko-Schodnica i m ostu w K ruszel- 
nicy.

Dalej W ydziałowi kraj. do zbadania
1 postaw ien ia  w niosku  odesłano p e ty ­
cyę dróżników  dróg  krajow ych  o p o ­
lepszenia b y tu

P etycyę T adeusza Polio we Lw o­
wie o subw encyę n a  założenie w zoro­
wej szkoły k ro ju  odesłano k ra j. kom i­
syi przem ysłow ej do zała tw ien ia.

Do odpow iedniego za ła tw ien ia  p rz e ­
kazano W ydziałow i kra j. petycyę gm i­
ny Z ielonki pod Krakowem  w spraw ie 
rzekom ych nadużyć w tam tejszej Ra­
dzi e gm innej.

Nad petycyą M ojżesza R ebbuna o 
opust 600 zł. z czynszu dzierżaw nego 
opłat konsum oyjnych w pow iecie P il­
zno przeszedł Sejm do porządku  dzien­
nego.

W reszcie odesłano rządow i do za­
ła tw ien ia  petycyę obyw ateli B rzostka 
w spraw ie wyborów  do R ady gm in ­
nej i petycyę B ochny K ister z Mo­
ścisk o o d szk o d o w an i za kalectw o 
syna.

P. O n y s z k i e w . c z  i tow. in te r­
pelu ją kom isarza rządow ego w spra- 
w e zanieczyszczonego lo d u , używ a­
nego p rzy  tran sp o rtach  m ięsa

P. W i n n i c z u k  i tow. in te rp e lu ją  
kom -jarza rządow ego w  spraw ie odpi­
sania podatków  od parcel g ru n tó w  za­
m ulonych przez wodę w gm iuach pow. 
stanisław ow skiego.

P. N o w a k o w s k i  tow. in te rp e­
lu ją p. kom isarza rządow ego z powo­
du zasądzenia w łościanina Paw ła Czy- 
kdty p rzez starostw o żó łk iew sk ie , o 
obrazę honoru sekretarza starostw a 
Słoneckiego.

P. K r a m a r c z y k  i tow. in te rp e­
lu ją  kom isarza rządow ego, czyli rz ąd  
zam ierza uw zględnić prośbę dyetaryu- 
szów sądowych, aby po 12-letuiej s łu ­
żbie m ogli aw s.rsow ac na urzędników  
m anipulacyjnych  na rów ni z w ysłużo­
nym i wojskowym i.

Nasnępne posiedzenie w pon iedzia­
łek o godz, 10. rano.

Na poniedziałkow em  posiedzeniu  
sejm owem  m ają być dokonane w ybo­
ry członków  W ydziału kraj.

Czas ounoŵ c przedpłatę 
Przedpłata

na G a z e tę  N a r o d o w ą .
Wynosi:
wo Lwowie na prowincji

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
rwartalnie i  „ 50 „ 6 „
lółrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów G a z . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrownny 
dla kobiet „NOW E MODY“ po cenie 
wyjątkowo zuiżonej, a  to za 1 7,1. a0 ct. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy Dasi prenumeraterowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a JL zł. kwar 
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„S z c z u te le “

Prenumeratorowie miejscowi 
G a z . N a r . mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy­
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

KRONIKA.
Lwów d. 1 lutego.

W iadom ości dyecezyalne. Dyecezya 
przemyska: Zamianowani: ^ektorem semi-
naryum duchownego ks. kanonik T Łęka- 
wski, wicerektorem ks. kan. J. Stachyrak. 
spirytualnym ks. K. Bieda, wikaryusz kate­
dralny. Instytuowany kanonicznie na pro 
bostwo w Baligrodzie ks. J. Kulik, koop. w 
Tamawcu. Przeniesiony ks. J. Skowron, 
koop. z Strzałkowic do Sambora.

Dyecezya tarnowska: Odznaczeni: esepo-

sitorio canomcali: ks. Stanisław Gajew­
ski proboszcz w Olszówce; k? Marcin Zu­
ziak, prob. w Baranowie; ks. Maciej Mary- 
niarczyk, prob. w Jazowsku , ks. Szczepan 
Gibel, prob. w Ryglicach ; ks. Sebasiyan 
Głodziński, kapelan wojskowy w Jarosławiu. 
Przeniesieni: ks. .Tan Wilczeński z Olesna 
do Podegrodzia, ks. Jar Górnik z Cmolasa 
do Chorzelowa, ks. Franciszek Sosin z Bo­
rowej do Lacka, ks Józef Dulijau z Bara­
nowa do Dębicy, ks. Leon Miętus z Dębicy 
do Borowej, ks. Kartłomiej Łaś 'z Chorzelowa 
do Cmolasa, ks. Wojciech Scisfo ze Słopnic 
do Sromowiec niżnych, ks. Maciej Kosa- 
czyński z Brzezin do Gawłuszowic, ks. Mar­
ciu Brożorowicz z Zaborowia do Baranowa, 
ks. Walenty Dutka z Łapczycy lo Olesna.

O prom ien iach  Rentgenow skich 
omówił wczoraj profesor Ząjączkowski przed 
auditoryum, składąjącem się z członków to­
warzystwa lekarskiego, które ze względu na 
wielkie zainteresowanie się świata lekarskie­
go tym najnowszym wynalazkiem nproaiło 
go o ten wykład.

Zajmnjący sam przez się wykład uroz­
maicił nam profesor demonstracyarai z lam­
pami Polują, przedstawiając światło przez 
uie wydawaue. Pod wpływem prądu elektry­
cznego kolor promieni zależy od jakości, ga­
zów jakie w rurkach pozowały a przy nad- 
zwj3zaj silnem rozrzedzeniu gazów, rozpły­
wają promienie i świeci cała rurka co jest 
objawem fluorescencyi szkła.

Promienie przebiegaią rnrkę zawsze w 
linii prostej od bieguna do bieguna i ule- 
gajcą zmianom charakterystycznym pod wpły­
wem magnesu, który je przj.iąga lub od­
pycha, tak że można ich kierunek dowolnie 
zmienić.

Pod wpł] wem tych promieni lampy Po- 
lnja skierowanych w rnree na szkło, po­
wstają w miejscu, na które padają, promie­
nie wynalezione przez Rontgena, różniące 
się tern, ze nie działa na nie ani pryzmat 
ani soczewka, w której się nie łamią, ani 
też nie ulegają regularnemu odbiciu się.

Promienie te mają szczególną własność 
przechodzenia przez drzewo i inne ciała w 
mniejszym lnb większym stopniu i na tein 
polega właśnie zastosowanie ’ch do fotogra­
fii. Profesor okazał otrzymane widmo bnsoli 
fotografowanej przez deskę kasety, w której 
wnętrzu umieszczono czułą płytę fołografi- 
czną. Fotografie otrzymane za pomocą pro­
mieni Rontgenowskich są właściwie śladami 
cienia ciał, przez które promienie nie prze­
chodzą. O zastosowaniu ich w medycynie 
nie wiele da się — zdaniem profesora — 
powiedzieć, gdyż zdjęcie trwa nadzwyczaj 
długo, co dla badanego pacyenta byłoby 
nadzwyczaj przykrem i przyszłość dopiero 
określi zastosowanie praktyczne tego wyna­
lazku. Liczne andytoryum podziękowało pro­
fesorowi hucznemi oklaskam.,

D oniesienia po licy jne z dnia wczo­
rajszego są dość skąpe. Widocznie „psie po 
wietrze*4, jakie wczoraj panowało (deszcz z 
przejmującem wiatrem) odebrało ochotę i 
złodziejom do kradzieży a wyprawiającym 
awantury do burd. Jedna kradzież niendała 
na ulicy Rejtana i dwie wprawdzie większe 
co do rozmiarów lecz mniejsze co do warto­
ści (zabite cielę z komórki rzeżnika Przy­
bylskiego i beczka śledzi z podwórza kupca 
Józefa Offe) — oto i wszystko. A prawda 
i jakaś żydówKa sprowadziła żydka małego 
do bramy jednego z domów przy ul. Kaźmie^ 
rrowskiej i pod pezorem pnrazyćta mu zło­
tych guzików zdjęła zeń płaszczyk, z którym 
następnie umknęła. W końcu na chwałę u- 
rzędu budowniczego magistratu lwowskiego 
zarotować należy, iż wczoraj był tylko jeden 
ogień kominowy...

R uch kolejow y na linii Podwoioczy- 
ska-Złoczów wstrzymany onegdaj ł  powo- 
dn zasp śnieżnych został napowrót przy­
wrócony.

W ypadek na  kolei. Dyrekcya kolei 
państwowych donosi nam : Z pcvrodu zawiei 
śnieżnych i przerwy telegraficznej, najechała' 
w dniu 31. zm. maszyna pomocnicza na 
osobowy pociąg nr. 16 pomiędzy stacyami 
Ilłnboczek wielki . Jezierna (między Zboro- 
wem a Tarnopolem). Z podróżnych i z per- 
sonalr kolejowego nikt nie doznał szwanku.

Jnh ilensz. z Tłumacza piszą: Duia 
15. zm. obchodzili starostowie Józef i Sewe­
ryna Salomonowie 25 rocznicę zaślubin, a 
jakkolwiek obchód ten ograniczyć się miał 
tylko na kółko rodzinne, to jednak gdy 
przypadkowo wiadomość ta rozeszła się w 
powiecie, pospieszyło mnóstwo osób w dniu 
uroczystości do miejscowego łać, kościoła 
parafialnego, w którym na swoją intencyę 
zamówili pp Salamonowie cichą mszę św. 
ażeby wznieść modły za zdrowie powszech­
nie łubianego starosty i jego małżonki. Po 
nabożeństwie składano jubilatom liczne ży­
czenia, a zgromadzeni naczelnicy gmin z ca­
łego powiatu wyrazili życzenia przez usta 
najstarszego wiekiem burmistrza miastr Otty- 
nii p. Józefa Gindy. Wieczorem podejmowali 
państwo Salamonowie u siebie około 60 o- 
sób, a przyjaciele ofiarowali im na pamiątkę 
ze stosownym napisem na srebrnej tacy 
L.-ebrny puhar.

Z Ja ro s ław ia  piszą nam: Duia 25. 
bm. żałobna rozeszła się wieść, którą z ust 
do ust podawano sobie. Ks. Franciszek Woj­
nar, kanonik i profesor tutejszego wyższego 
gimnazyum, życie zakończył. Wieść ta szcze­
rym żalem przejęła serca wszystkich mie­
szkańców Jarosławia, wycisnęła łzy boleści 
z niejednych oczu, bo ubył człowiek niepo­
spolitych zasług, wielki jgo se -ca, płomiennej 
wiary — ubył wzorowy kapłan, nauczyciel, 
przyjaciel i opiekun młodzieży, gorący pa- 
tryota. Pełniąc przez lat prawie 30 urząd 
katechety tutejszej szkoły realnej, a później 
gimuazyum, wychował całe szeregi pokoleń 
młodzieży, którą miłością otaczał, miłością 
kierował i która też nauki ~wego nkochane- 
go nauczysiela głęboko zachowała w swych 
serca :h.

Działalności swej nie ograniozał śp. ks. 
Wojnar tylko na szkole, wszystkie tutejsze 
instytneye humanitarne miały w praey jego 
silną podporę, wszędzie był on pierwszym, 
niestrudzonym pracownikiem, to też wszy­
stkie te instytneye, któryeh był bądź założy­
cielem, bądź główną podporą, straciły w nim 
bardzo wiele. Była to postać w Jarosławiu 
powszechnie znana, słodyczą charakteru po­
ciągał wszystkich, nieugiętością zasad zadzi­
wiał, prawością nieposzlako/.raną jednał so­
bie powszechną cześć. To też na odgłos ża­
łobnego dzwonu pospieszył każdy oddać o- 
( tatnią przysługę temu nieodżałowanemu mg.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2 lnteg-o 1896 Ni. 33. 3

-•

żowi. Duchowieństwo w liczbie przeszło ftlO 
osób z całej dyecezyi pod przewodem ks. 
biskupa Glazera; wszystkie szkoły tntejsz,e. 
nauczycielstwo, wszystkie urzędy ceeli.y, sło­
wem kto żył stary czy młody spieszył połą­
czyć się z innymi w tym szczerym powsze­
chnym żalu.

Pogrzeb to był iście królewski, przeszło
20.000 ludzi z całego powiatu odprowadziło 
twłeki i?go mocarza, co sercami zawładnął 
i nad niemi panował.

Drogie szczątki pożegnał w kościele pa­
rafialnym znany kaznodzieja ks. Labuda z 
Przemyśla, a nad grobem żegnali je w po- 
dn: osły en, a z głębi serca płynących sło­
wach radca szkolny dr. Gerstuian i jeden z 
u'zniów 'zmarłego obecnia słuchacz filozofii. 
Cześć pamięci zasłużonego m ęża! Niech mu 
ziemia lekką będzie.

ł ta j  b ra z y lijsk i. Jak wygląda ów tak 
przez ajentów wysławiony raj brazylijski, 
najdosadniej ołiu.MKteryznje list jednego z 
wychodźców, Fedorka Michałowskiego, wło­
ścianina z Klebanówki (pow. zbaraski). List 
ten utrzymała rodzina emigranta. Przytacza­
my go pc niżej:

„Kuritiba dnia i .  grudnia 1895 roku. 
Najdrożsi rodzice! Donoszę wam, że szczę­
śliwie przejechałem przez morze do Brazylii, 
do pnwincyi Parana, duia. 20 listopada 
1895 roku. Jechałem pięć tygodni i przyje­
chałem aż do miasta Iuu itiby ; ci moi towa­
rzysze, którzy rażeni ze mną jechali, poszli 
dalej, aż do Kio Janeiro, także wielkiego 
miasta; tam dostaną po kawałku lasu, sze­
rokiego ćwierć kilometra, a długiego na je ­
den kilometr i muszą go wy karczować, a za 
nim się dorobią kawałka chleba, to już icli 
nie stanie. Kto jyszał, co mówił p: Fedo­
rowicz (p. -tnnusz Fedorowicz, właściciel 
Klebanówki prsyp. Red.), ten niech wie, 
?j to wszystko prawda, a teraz ja  was pro­
szę żeby żaden z wa? moi bracie, tu nie 
jecnał, bo marnie zginie. Szczęście, że żony 
z só1 ą nie zabrałem, boby tego wszystkiego 
nie przeżyła.

Tu, w Brazylii, w dzień tak gorąco, że 
rudno wytrzymać, a w nocy znów zimno; 

podczas podróży trzecia część ludzi wymarła, 
a z naszej wsi umarła młodsza córka Ko­
walczuka. Teraz nie wiem, co się z naszymi 
ludźmi dzieje; ja pracuję na kolei, modle 
się do Boga,, abym zebrał tyle pieniędzy, 
żebym mógł do was wrócić. Teraz powodzi 
mi się bardzo źle, a zdrowie utraciłem już 
przez połowę. Darujcie mi, kochani rodzice, 
że was opuściłem; świ .t zaś teraz mnie ro­
zumu nauczył i ty, moja żono, nie płacz za 
mna. Jak  Bóg mi da zdrowie, to wrócę w 
maju, lub czerwcu. Tu zarabiam na dzień 
3 mtliaresy, to gęsi 2 zł., ale wikt i nocleg 
kosztuje 2 mil., więc tylko 1 mil. zostaje,1 
jednak gdy deszcz zacznie padać, co nieraz 
trwa przez cały miesiąc, wówczas ustaje 
wszelka praca, nie ina zarobku i wszystkie 
o zczędności nie starczą na życie i wielka 
bieda. Pozdrawiam was wszystkicli ;

Fcdorho Michałowski.

K olędy z „ J a s e łe k 1* odśpiewają raz 
jeszcze uczniowie szkoły im. Staszica w ko­
ściele 00 . Jezuitów- w czasie sumy na uro­
czystość Matki Bożej Gromnicznej, w niedzie­
lę 2. bin. o gndz. i.C /j. W tym dniu osta­
tni raz zabrzmi rzewna nuta kolędy ku czci 
Boskiej Dzieciny, ponieważ końezy się okres 
świat Bożego Narodzenia

W ielka re d u ta . W obec licznych za 
pytań oświadczamy, iż f ia t na dzisiejszą re­
dutę nie jest obowiązujący. Z a p r o s z e ń  
n a  r e d u t ę  k o m i t e t  n i e  r o z s y ł a ł .  
Bilety może k a ż d y  nabyć w kasie tea­
tralnej.

energii protektorki wieczoru, pani Stanisła­
wowej lir. Badeniowej. Wszystkie sekeye ko­
mitetu są w pełni czynności. Bilety na bal 
rymanowski wydają gp.: Zontak (Min sum
im Dzieduszyckieli), Bujnowski (Kasyno 
miejskie), tudzież księgarnia Gubrynow-icza i 
Schmidta.

W ieczo rek  g im n asty czn o  - m u zy ­
k a ln y , który się odbędzie w Sokole lwow­
skim dnia 2 lutego b. r., bęazie miał w 
programie nowość, jakiej dotychczas nie za­
wierały programy sokolich wieczorków gimn.
Pierwszy raz bowiem odbędą się ćwiczenia 
szerm ercze nauczyciela szermierki p. Berno- 
laka, a to ćwiczenia metodyczne (szkoła) i 
w spotkaniu na pałasze i liorety. Dział ten i r y aln3T<-łx; Em ila S z o ł g i n i ę  w Ł ą- 
ćwiczen, bardzo pięknych w ruchach, i do- e d la Ł ąk i, M ichała O r ł o w i c z a  w 
skonalący ich szybkosc i pewność niezawo- ( S n ia ty n ie  dla Rym anowa, Ju lian a  K o- 
dnie zainteresuje publiczność i zjedna d l a .  a b i ń s k i e ę 0  w Złoczow ie dla Lu- 
siebie zwolenników, bo wykaże, ze szerm ier-|, . j r •, T1 ^  , - ,
ka nie tylko ma na cela skończone wydo-i 5 K arola I l g n e r a  w Roźm ato-
skonalenie się do walki, ale jest działen wie d la B cryn i i Jan a  R a s t a w i e -  
ćwiczeń gimnastycznych bardzo pożytecznych' c k i e g  o we Lw owie dla Kulikowa, 
pod względem h fonicznym. ’ ‘ | W ie d e ń  d  L  lufc

Wieczorek będzie dany na dnniinri im .! ®
dowj drugiej sali.

Bal cyk lis tów , który się 
staraniem lwowskiego „Klubu cyklistów1- w 
salach kasyna miejskiego w czwartek dnia 
6 lutego b. r., zasługuje ze wszech miar na

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 1. lu tego .

P o d w y ż s z e n i e  p ł a c  u r z ę ­
d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  jak o  też  
p e n s y  w d ó w  p o  u r z ę d n i k a c h  
państw ow ych nastąp i, ja k  się dow ia- 
dnję, od r. 1897. O znaczenie pensyj 
w dowich pro jek tow ane je s t n a  400 zł.

W ied eń  d. 1. lu tego .
M inister spraw iedliw ości zam iano­

w ał nońaryuszam i k an d y d a tó w  nota-

| P rezes  g a b in e tu  w ęg ie rsk ieg o  b r.
odbędzie B anffy p rz y b y ł tu  dz iś  ra n o  i je sz c z e  

w  c ią g u  p rz e d p o łu d n ia  b y ł n a  au d y en - 
cy i u  cesa rza . Po n im  p rzy jm o w a ł ce­
sa rz  p re z e sa  g a b in e tu  a u s try a c k ie g o  
hr. B aden iego .

1 G forycya d. I lu te g o .
; N a d z is ie jsz e m  p o sie d z e n iu  se jm u
p o słow ie  s ło w eń scy  p o s ta w  li w n osek  
nagły-, ż ą d a ją cy  u tw o rz e n ia  sądów k o ­
le g ia ln y c h , ję z y k o w o  o d d z ie ln ie  d la

zainteresowanie, jakie obudził w szerokich 
kołach naszej publiczności we Lwowie i na 
prowineyi. Będzie to bowiem pierwszy po­
dobny bal w naszem mieście, z cechą zu­
pełnie oryginalną i odrębną, przygotowany z 
wielką starannością, i znacznym nakładem 
W skład komitetu balowego wchodzą nie
tylko adepci sportu cyklowego, który już i , . . .
w naszym kraju rozwija się z elementarną słow eńskiej, oddzieln ie dla
niemal siłą, ale także liczni zwolennicy te- w łoskiej. T em u sprzeciw ili się zn a j- 
goż sportu ze sfer arystokraeyi i inteli- d u jący  się w m niejszości posłow ie wło-
§encv1- scy, a g d y  przyszło  do głosow ania, o-

Protektorka balu i prezesowa komitetu , , ,» j  t, i i
pań jest p. Zdzisławowa Marchwicka, preze- Pu sc lh  sa l? ' Z Pow odu  b ra k u  Po trz 0 -

b n e g o  k o m p le tu  p o słó w  p o sied zen ie  
z am k n ię to .

; Sofia d. 1 lu te g o .
I O gólne p a n u , b p rz e k o n a n ie , że k  r y ­

sem honorowym wiceprezes krajowej dyrekcyi 
skarbu p. dr. Witold Mora Korytowski, pre­
zesem czynnym dr. Jan hr. Drohojowski pre­
zes „Lwowskiego Klubu Cyklistów11, wice­
prezesami pu. Ernest Till i Kazimierz Przy- , ■ , . , • , ,
bysławski. Komisje k o ., tu, których jest g a b m e tu  ju ż  je s t  blm ką.
sześć, pokończyły już wszystkie swe obszerne Sofia d.M lutego,
czynności przygotowawcze, z których wy- . Książe F erdynand  zam ie rza  natych - 
mienić należy szczególnie projekt pięknych ; m iast pow rocie do Sofii w ejść w 
dekoracji sal balow-ych według planu artysty r

po pow rocie 
k o n tak t z nnw ybitD i ft1p3zymi przyw ód- 

' cam i stronn ictw .
W Sofii oczekuje księci_ n ie zb y t 

życzliw e przy jęcie . W czoraj w  nocy 
konsygnow ano ju ż  wojsko.

Sofia d. 1. lutego. 
Książę pow rócił. Co uczyni, jeszcze  

K siążę je s t  oburzony na

malarza M. Sozańskiego, i piękne niespo­
dzianki kotylionowe, przygotowane przez ko­
misję tańców, w których wybitną rolę grać 
będą rowery dwu i trzykołowe, odpowiednio 
przystosowane. Piękną pamiątką z ,  ba|n 
będą karnety dla pań oryginalne, stuluwe i 
bardzo bogato wykonane.

Komitet balowy urzędować będzie w 
swym lokalu w hotetu George’a przez 5 d n i ' n iew iadom o.
od 2 do 6 lutego b. r. od godziny 9 do .12 sto iłow a, k tó ry  podczas nieobecności
przed południem i od 3 do b popołudniu, i . , \  r  . n
Sekretaryat znajduje się przy ul. Cichej 1.1 , JeS° Postępow ał w spraw ie ks. Bory-
gdzie otrzymać mogą zaproszenie na bal sa  n a jsam o w o lu ie j. Słychać, że car ju ż
wszyscy ci, którzy przez omyłkę lub z p o -;'p rz y ją ł u rz ą d  kum a, i sp raw o sław ie - 
wodu mylnego adresu takowego nie dostał1 ; n i e następcy  tro n u  odbędzie s ię  j e

Z T o w arzy stw a p raw n iczeg o  lw o w -'d n ak  80. styczn ia , ale w edle kalenda- 
skiegO . Następne posiedzenie Towarzystwa ; r z a  ju lia ń sk ie g o  (11. bm .). Jak  zape-
prawniczego odbędzie się we czwartek dnia w n iiiia  G reków  lu b  Radosławów w ra-
0 l u t e g o  b. r. oygodzinie 6 1/2 wieczorem 
w sali rozpraw Sądu krajowego cywilnego

W  cz y te ln i d la  k o b ie t odbędzie się 
w sobotę 1. lutego odczyt sędziwego poety J 
Karola Brzozowskiego. Szanowny prelegent 
będzie mówił „O wrażeniach swoich z po­
dróży pt Kurdystanie".

Bal R ym anow  ski ogłoszony na dzień 
4. lutego, zapowiada się świetnie dzięki

Dalszy eiąg referatu profesora 
dra Augusta Balasitsa . O skardze niewa­
żność, i o wznowieniu postępowania11.

Dom „ L u tn i“. Dobrze zasłużone tu ­
tejsze towarz. śpiewackie „Lutnia1* powzięło 
myśl zbudowania własnego domu Celom 
dopomożenia do zebrania na ten cel fundu­
szu, pomieszczono w wielu handlach koleje 
wy cli puszki na składki z napisem „dla- 
Lutni11.

S p ro sto w an ie . W nr. 19 Gaz. Nar. 
w korespondencji z Cieszyna, zaszła pomył­
ka niemiła. Zamiast „uwydatnił p r a w i ­
d ł o w o ś ć  w postępowaniu dyrektora poseł 
Cieńciała**, mylnie wydrukowano „ n i e p r a ­
w i d ł o w o ś ć * 1 eo niniejszem prostujemy.

w m ują,
1 zie pow ołania do objęcia s te ru  gabi- 

U ni wersy tetu netu , rozw ą ią  sobranie i p rzep ro w a­
dzą w ybory po swojej myśli, ta k  iżby  
książę  zyskał n a  ozasie, i m ożeby się 
skończyło ty lk o  n a  w ychow yw aniu  ks. 
B orysa w w ierze praw osław nej bez 
p rzechrzczen ia.

B e r lin  d. 1. lu tego . 
Półurzędow y kom unikat zapew nia, 

że m e tak  prędko . w y stąp i rz ąd  n ie ­
m iecki ze stałem ; p lanam i co do po­
m nożenia floty w ojennej. D otychcza­
sowy p lan  bndow an .a  floty pozostan ie 
do końca teg o  w ieku. (Ależ w łaśnie 
ten  p lan  nie je s t  je szcze  atu w trz e ­

ciej części w ykonany; p. r.). N a ra z ie  
w ystarczy , iż naród  p rzy jd z ie  do prze- 
św ad czen ia , że te , ja k ie  są siły m or­
skie w żaden sposób n ie  w ystarczą  do 
zapew nienia po tęg i N iemiec na  m orzu.

W ielką senzacyę w yw ołało w ydale­
n ie z A lzacyi i L o ta ry n g ii (na mocy 
p arag ra fu  o d y k ta tu rz e  w  tyob  k ra ­
jach ) najznakom itszego  fab ry k an ta  w 
M ilhuzie, D olfus-N oaka. M iał u  siebie 
na balu  u s t a l i ć  kopię belforckiej k o ­
lum ny rew anżow ej.

P e te rs b u rg  d. 1. lutego.
W łaściciele dóbr w L iw onii pod 

przew odem  hr. B erga z Sagn c za­
m ierzają  bez subw encyi rządów bj po­
łączyć siecią telefonow ą n ie ty lko  w ię­
ksze  m iasta, ale też znaczniejsze m a­
ją tk i  ziem skie i wsie, głów nie w  in te ­
resie h an d lu  zboża. W razie  w ojny 
przechodzi cała ta  sreĆ telefonow ą w 
ręce rządu.

P a ry ż  d. 1. lutego.
W czoraj rozpoczął się p rzed  p rzy ­

sięgłym i p .erw szy  proces przeciw  fa ł­
szerzom  puDlikow anej we France  lis ty  
t. z. panam ezyków . Z oskarżonych s ta ­
nął p^zed sądem  ty lko  Coleville. Za­
przecza on, jak o b y  m iał jakąko lw iek  
wiadom ość o tej liście. W ielkie w raże­
n ie spraw  do zezn an ie  św iadka Louba- 
resse, że red ak to r France L alou o trz y ­
m yw ał subw encyę od Bourgeoisa.

R zy m  d. 1 lutego.
Z W utykauu zapew niają, że pogło­

sk i o zam ierzonej abdykecyi ks. F er­
dynanda są n iepraw dziw e.

Rozeszła »ię pogłoska o zw ycięskiej 
po tyczce W łochów z Szoańczykam i.

R zym  d. 1 lutego.
Ju ż  p rzed  pow rotem  oddzia łu  Gal- 

lian a  do obozu w łoskiego, o trzym ał 
B ara tie ri nakaz bezw zględnego poczę­
cia opeiacyj.

B ru k se la  d. 1 lu tego.
Corresp. Russe donosi, że car s ta ­

nowczo p rzy rzek ł być ojcem  ch rze ­
stnym  p rzy  praw osław nym  chrzcie Łs. 
Borysa.

M adry t d. 1. lutego.
Na w czoraj szem  posiedzen iu  rady  

m iejskiej p rzyszło  do skandalicznych  
scen, a naw et do bójki, tak , że w y­
kluczono 'iw n o ś ć  obrad. O północy je 1 
szcze posiedzenie trw ało .

L o n d y n  d. 1. lutego.
W czoraj odbył się w  stow arzysze­

n iu  nonkonform istów  bank ie t, na  k tó ­
rym  S alisb u ry  w ypow iedział m owę po­
lityczną. Sali sbury ośw iadczył, że sześć 
m ocarstw  będzie nadzorow ało p rzepro  
w adzenie \ re fo rm  w Arm enii, ale dalej 
one n ie pójdą Z danym  Salisburego, 
rząd  su łtana je s t słaby i  nieudolny, 
ale niedorzecznością je s t  w ierzyć w to, 
że su łtan  nakazał popełnić w szystk ie  
te  okrucieństw a, k tó re  są dziełem  fa­
naty zm u  M ahom etan.

Anglia n ie  m a praw a obsadzić Azyi 
M nL jszej i żadne pańatw o europejsk ie 
n ie  chciałoby podjąć się tego. T rzeba 
zatem  ty lko  zostaw ić su łtanow i czas, 
innego wyjncia n ie ma. G dyby A nglia 
r ie  chowała działać w spólnie z w iel- 
k iem i m ocarstw am . europejskiem i, m u­

s ia ła b y  d z ia łać  p rz e c iw  n i m , a to  
w y w o ła ło b y  k lę sk i n iep o ró w n an ie  w ię­
ksze, od tych  , k tó ry c h  się chce u n i ­
k n ą ć .

Londyn d. 1 lu teg o . 
Timesowi do n o szą  z K o n s ta n ty n o ­

po la , że  niedaiw no te m u  p ie rw sz y  d ra ­
g o m an  am b asad y  ro sy jsk ie j p rz e d ło ż y ł 
su łtan o w i p ro je k t do m em o ran d u m , 
k tó re  z a w ie ra  w a ru n k i u k ła d u  ro sy j- 
sko tu re c k ie g o . S u łta n  m ia ł o p ro je ­
kc ie  w y raz ić  się  n ie p rz y c h y ln ie  i o- 
św iadczyć , że  p o m ię d z y  ta k im i p rz y ­
jac ió łm i, ja k im i są  on i car, z b y te c z n e  
są p isem n e  zo b o w iązan ia .

Nowy Jo rk  d. 1. lu teg o .
W edle d o n ie s ien ia  z K uby. n ie w ia ­

dom o czy  p raw d z iw eg o , u m a rł je d e n  
z g łó w n y c h  w odzów  p o w sta n ia , Ma- 
x n n o  G om er.

serwowanych. Towar chłopski 30 do 50 
sztuk za 1 zł., jaja w wapnie 43 sztuk za 
1 zł., w skrzyniach 431/a do 44 sztuk
za 1 zł.

Z  r jn U & w  t o w a M w ^ s h .

Sprawjzóanie i  tareii zbożowego na Kleparzu.
K raków  31. stycznia.

Na dzisiejszym t:veu na Klep»rzu zaofiarowa­
nie, pszenicy było dość mocne, dlatego cena nie 
zicła>a się podnieść, pomimo że ostatnie sprawo- 
zd ,r.;a z targów zagranicznych s i lepsze. Uspo­
sobienie było jednak w ogóle stałe, a żyto pła- 
ci.no nawę- drożej. Inne produkt* bez zmiany.

Płacodo pszenicę bi..ią 7 65 do 7’9ó zł., czer 
wooą ncw.j 7-dd do 7-90 zł., żółtą n. 7-60 do 
7 90 zł., żyto 6#S0 7-05 zł., jęczmień
browsrny 6-— do 6-7<) zi., na paszę 5-35 do 5-55 
zł., owies 5-70 do 6 15 zł., rzepaK 9'— do 9-3u, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., b iała — do —. 
tymotko - •— do • —, wyka 0-— do 0 '— zł. 
bob 0 -— do O-— zł. Wszystko za 100 kilogramów; 

£..n!' galicyjski dla handlu i orzemysłu

Dział ekonomiczny.
— Lw ow sk. o d d z ia łu  T ow arz . go ­

sp o d arsk ieg o  g a l. odbedzie walne zgro­
madzenie w niedzielę 9. lutego o godzinie 
3 1/* popołudniu w sali ourad Komitetu Tow. 
gospodarskiego przy ul. Słowackiego 1. 8.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1. lutego.

Hotel Żorża. L. Cieński z Okna, A. hr. 
Starzeński z Dąbrówki, J. Kellermann z 
Kańczugi, B. hr. Stecki z Nadycza, A hr. 
Piniński z Szczery na, M. Brykczyński z Pa- 
cykowa.

W iadom ości giełdowe
W iedeń  d. 1. lu teg o . (Tel. Gae. N om) 

W sk u tek  w iadom ość o k ry ty c z n e m  
p o ło żen iu  finansów  se rb sk ic h  sp ad ły  
w czora j k u rsa . N ajw ięcej u c ie rp ia ły  
lae n d e rb a n k i.

W iedeń d. 1 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 372-50, 
Kredyty węg. 421-75, anglobanki 172 "25, 
wiedeński bank związkowy 144-75, LTnion- 
bank 308-— , Landerbank 243-— , staats- 
bany 364-50, Lombardy 99-50, elbethal 
278-25, kolej północno-wschodnia 27G-50, 
tytoniowe 180"— , Kima 253 —, Alpiny 
85'70, renta majowa 100-75, węg. renta 
v on. 99'20, losy turec. 54-50, Marki 
osy 30, ruble 128 50.

— W iedeń  d n ia  ij j lu te g o . (T e leg r. 
'Gaz. Nar.) D zisia j o godz. 2 m in u t 
10 w p o łu d n ie  n o to w an o  n a  g ie łd z ie  
w ied eń sk ie j; k re d y ty  374-50, w ęg . zak ład  
k re a y to w y  422-25, an g lo b a n k i 171-75, 
le n d e rb a n k i 244-50, k o le je  p ań stw o w e  
367-25, e lb e th a l 278-25. ak cy e  ty to n io ­
w e 185.—, a lp in y  85"70, lo sy  tu re c k ie  
55*75, u m o n b a n k i 309-50, ru b le  129-— .

Sprawozdanie targo we
W iedeń  d. 1 lutego. 

(Teleg '-. „Gaz- Nar.“)

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, które się silnie trzymały, 
chociaż obrót był nader spokojnym.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*35 — 7 37, na 
jesic i 7 49, na maj—czerwiec 7-42.

Ż y t o  na wiosnę 6*80, na maj—czer­
wiec 6 ‘75, na jesień 6-45.

O w i e s :  na wiosnę 6'41.
R z e p a k :  na styczeń-lu ty  10'05 do

10-15, na wrzesień—październik 1P 10  do
11-20.

K u k u  r u d  z a :  na wiosnę 4-70 — 4-75. 
C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 15*17, 

rafinada 33'22, macjska IG'50, w kostkach 
34-25.

S p i r y t u s :  10.000 1. %  14-80.
N a f t a : kaukaska 5‘ 20, austryacka

20-25, przeźroczysta 20 75, cesarska 22 00, 
amerykańska 22 50.

K a w a .  Santos 98, Cejlon perłowa 160. 
J a j a :  Mimo małych dowozów i wię­

kszego zapotrzebowania w Berlinie, ceny ni­
skie z puwodu znacznych zapasów jaj kon­

Stan pow ietrza. W u b ieg łe j dob ie  
p o ch m u rn e j i n ie sp o k o jn e j padał k il­
k a k ro tn ie  m o k ry  śn .e g  i deszcz , dz iś  
ra n o  zaczęło  się  w y p o g a d z a ;

B a ro m e tr id z ie  w  g ó rę . ,
S ta n  b a ro m e tru , z re d u k o w a n y  do 

poziom u  m o rza  b y ł  w czora j o godz. 
12 w  p o łu d n ie  756-0 m m .

P ro g n o za  n a  dobę d. 2 lu te g o  b. r  
(od pó łnocy  do p ó łn o cy ): W ia tr  b ęd z ie  
co dó k ie ru n k u  p rz e w a ż c ie  zachodn i 
o śred n ie j p ręd k o śc i 10 m |sek.

Ś re d n ia  te m p e ra tu r?  o b n iży  się  
s ta n  n ie b a  b ęd z ie  zm ien n y  a w z g lę ­
d n a  w ilg o tn o ść  p o w ie trz a  około 85 °/0.

O padu  n ie  będ z ie . P o w ie trz e  się 
uspokoi.

Dziś dn ia  2 lu te g o : N. P. Gromn, 
Maksyma.

i M a c f l e s ł i m g .
tr. xvibr’’vc -ir odrobią4*.)

S p sc y a lis ta  ctiorób d róm ycE  i w enerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
b jły  lekarz na klinice prol. Kapoeiego i oddziale 

< prof. Langa we Wiednia
m ieszka  p lac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje id  11 -1 2  i od 3—5.

Suszarnia owoców i warzyw
w  B ochn i, n a  liczn e  z a p y ta n ia  donosi, 
że sk ła d  n a  L w ów  z n a jd u je  się  u  Wgo 
Leonarda Soleckiego ul. B a to reg o  1. 2.

i

T & 1 G 3 0 Ł !

Lekarz chorób dziecięcych

ir. sTilsŁłf
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w  
Wiedniu, łłenocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3 —4 u l. C zarn ecK ieg o  i. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9 — 10 rano.

S i a i U  o  a a
odznW ony medalami po zir. 5 50, 6 60, 
7’50. Wth thoiyeb z samego drol i Ki zł. 
M a rekonwalescentów kul on ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodsiący siły starszym lu ­
dziom , dekagram 25 ot. Ćkąrąd Dwcri1 

1 a iszvn Hr/.cźeńi.

Skład fabryczny 
patentowanych artykułów

przyjmuje

agentów
w każdej gminie i okolicy. Stała miesię- 
czua płaca zapewniona. Ageneya nie prze- 
s łka  za też w inn m zaję J u  Oferty pod 
znakiem : „S lch e rc r YcrdiensŁ“ a n  Aug. 
V tk. . 'r a g  1050/11. 7548

Francuska mase
t  i

d o  p o d ł ó g ,

Mase woskowa
i  i

i

Lakier bursztynowy
poleca

w. c ż o i  r
L łfów , Ż ó łk iew sk a  L 3.

M:m zaszczyt podać do wi Jo mości 
S/anownej P. T. Publiczności, żq mą do- 
iycliczasewą pracown ę krawiecką przenió­
sł m pod 1.* 3. plac Maryeeki, wchód od 
ulicy Kiętej, w kamienicy Wgo lim ona 
flnuikkiego i wykonuję nadal w szA se ro­
boty s  m a t e r y j  j a k n a j l e p i  z y o h  w e ­
d łu g 1 o s t a t s i ó j  m o d y .

Ponieważ lokal obecny jeet od poprze­
dniego z n a c z n ie  t a ń s z y m  przeto jestem 
w możności wykonywać wszekie zamówie­
nia ^ a ic n a j t r n lą j .

Z wysokim szacunkom

F  G f o c i z i ń s k i .

Nadlekitrzn sztabowego l)r. Mullera

Preparaty

i  f m » jfn o  i r » !
dla starszych I młodszych mężczyzn

zawsze do nabycia w cenie złr. 3'10, 
poczta o 25 ct. więcej w S t. G eorgs- 
„ p o th e k e , W ien, Y /2., W im m ergasse 
33. dokąd rszelki pisemne zamówienia 
adreso ać należy. OpLtę z góry za prze­
kazem pocztowym chętnie przyjmujemy.

SkLd we L w ow ie w aptece p Mi- 
lo ia sc h a . 7 Sb 4

m

K w i a  t y  i t a t n r a l u e .
J o ł i .  G - a s s l ,B S o ł » n ,  W i e n

interes założony w roku 1862 7564
I .  R othgasse  3. Filia I .  W ip p l in g e rs t r s s s c  43

Telefon 4333. (naprzeciw gi“łdy).
N»j„astowiiiejsze wykonanie wszelkiego rodzaju garniturów' z kwiatów.

Najmodniejsze bukiety balowa i ślubne.
Opakowanie zabezpieczające przed zmarznięciem. Wysyłka uskutecznia się jak 
najrychlej. — Zastępcy poszukiwani. — Adres dla telegr.: Blumengessl, W,en.

Piece ci$gło-palhe
z e  ó t t r i e t l n i c ą

( s y s te m  G e b u r th ’* ) 7584

I

z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśm ierza­
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do ualycia we wszys- 
tkioh aptekaoh. Tego ^urfBZechnle
ulubionego środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

Richtera Liniment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzono 
marką fabryczną „kotwicą1 
uznać za prawdziwe.

Rlohtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

znaną

Do opału można nżywae nie tylko antracytu 1 
koksu, ale

k a ż d y  I n n y  w ę g i e l .
Po jednorazowem roznieeenln ognia pali się mie­
siącami, potrzebuje bardzo mało n m terjałf r pal­

nych i prawie żadnej obsługi.
C e n n i k  1  g r a t i s  1 f r a n c o .

R .  G - E B U R T H
c. k. nadworny maszynista,

w W led n ln , VII., K alserstrasse  71.
Skład we Lwowie u Jana Schumana plac Bernardyński.

Fabryka korków
Dimter & Siegel

P r a g a  (C zechy) 7367

poleca swoje wyroby, a mianowicie : 
Korki apteozue od złr. —-80 za tysiąc
Korki szpiczaste „ „ 2-— „
Korki do but. piwa „ „ i '30
Czopy ost1"* lub tępe 3-50

Odsprzedającym wielkie ustępstwo.

N o w o ś c i :  Na karnawał 
N o w o ś c i :  Koszule męskie 
N o w o ś c i :  Kołnierze i mankiety 
N o w o ś c i :  Krawaty balowe 
N o w o ś c i :  Rękawiczki balowe 
N o w o ś ć ’ : Kapelusze składane

najnow szy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki I. 3. 7551

Odznaczone na W ystswip krajowej w r. 1894 dy 
plomem honorowym c. k. Ministerstwa ham -.j.

Kraj. Towarzystwo tkackie

w
w  K r & ś n i o

poleca Sz.an. P. T. Publiczności' swojt czysto 
lniane, słay ne z cobroc-i, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od n s j g t u k z j c l i  do n a j e i e i ł ś t j i h  w eli 

i  H I E I L 1 Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Z am ó w ien ia  nad sy łać  p ros im y  wprost, do K ro sn a  (pocz ta  te le ­

g ra f  i s tacyu  k 1 ej o vr: a. w m ie jscu).
Fróbki i  cenniki na iądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą.

I I W I f l B A B ^  Y ’e « :o

Syrop wapieaidO-żelazisty
7489 ®

Od lat 26 zaleea' - «oi ąco lek. rze powyższy środek z powodu jego wła- i 
snośei roztwarzania i usuw zmfijsz-nia potów w no„y i niedopu-j
szczania do wyczerpani; s=T żywotnych , *udzioż, iż wprowadzaiae do organizmu ' 
żelazo w stosunku łatwo strawnym ozynia, się znakomicie do wytwarzania I 
krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli tosforowo-wapiennyuh, j 
ułatwia im tworzenie się kości.

C ena fiaszki z ł r .  1-25, pocztą 20 c t. więcej za
SCh u t z - m a r k e ____  opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Kerbabnego 'yropu | 
wppienno-żelazisiego". J To dowód tożsamości znaj- { 
duic się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „ H e rb a b n y 1, o m  jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną , które tó znaki tożsamości prze- ] 
i.trzegae upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W iedeń, A pteka „ m r  DiM rn^ertlgkeit"
Y l l . / l  K aiser8  trąb ie  74 t 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerni owcach 
i na prowineyi.

*** __

d o  s o b ó t  & t ~~ N o w y c h  i  s z y d e ł k o w y c h

jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną
prlnon pO emruh n-Jnińsaj ołz I 1K01A J LU D W IK

F i w ó w

niica Halicia 1. li
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NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WLAD. IILKOWSKIEGO
w Krakowie

wyszła świeżo

Modlitwa do K. Serca Pana Jezusa
o dobrych pracownilców w w innicy P ańskiej

ułożył

ks. Annibal Maria di Francia
) nonik w Messynie.

P rzekład z włoskiego,

Cena egzemplarza 5 et., tuzina 50 ct., 
setki 3 złr. w. a.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

1KJ0WE patentowane ocyle krzyżowe (sta­
l l  lowe) Nr, 1 po złr. 4- —, Nr. 2 po złr. 
4-50 zu 100 sztuk. Nożyce do strzyżenia 
bydła po złr. 1'85 i 2 25, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae Kaj itnlny 1 (naprzeciw katedry).

ZA STĘPSTW O  ADW OKATA przyjmie 
egzaminowany rutynowany koneypient. 

Adres : „Zastępca", poste restante Lwów.

KOST TUM  T , suknie, balowe, fraki, fu­
tra, stroje polskie , kupuje i wypoży­

cza handel Jaszczyszyna, gmach teatralny.

W  go aD W O K A T A , .rtóry w jesieni ro ­
ku 1893 poszukiwał Hulanickiego 

w Olejowie w sprawie spadkowej, uprasza 
się o łaskawe podanie adresn : Adam Hu­
lanicki , urzędnik o. k. kolei państwowej, 
Lwów 189

G O SkuD A R Z  inteligentny w średnim 
wieku, sprężysty, skrupulatny, dosko­

nale rozumiejący się na wszelkiej uprawie 
roli, chmielami, budownictwie parowych i 
wodnych maszynach, gorzelnietwie, b iu ­
rowych zajęciach; hodowca inwentarza, 
pragnie z wiosną 1896 zmienić dotychcza­
sową posadę. Przyjmie posadę rządcy, eko­
noma, rachm istrza, tylko na ordynaryę. 
Wymagania skromne. Miecznikowski, po­
czta Bobowa. 188

OG RO D N IK  z  kilkunastoletnią praktyką, 
z ehlrbnem, świadectwami z kraju i 

zagranicy, poszuknje zaraz posady. Adres : 
T. A., igrodnik, Lwów, poste restante głó­
wna poczta. 1 3

OGRODNIK żonaty, bezdzietny, 44 lat 
liczący, posiadająey chlubne rekomen- 

dacye większyeh Zakładów z lat 26 , po­
szukuje zaraz posady. Adres: „W. S. 1 0 i“ 
poste restante fodkam ień koło Brodów.

T1RZADZA i rekonstr je  gorzelnie , bro 
U  wary, wodociągi i pompy najnowszych 
systemów, przyjmuje wszelkie reperacye, 
a dla częstych omyłek uprasza adresować: 
„Kotlam i: , Angnst Scbum nn , Lwów- 
Dwor*ae, Błonie 18. 182

MŁODU GROSZEK i zielona fasolka 
w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 

prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo­
dzie, w bl: szanyeh hermetycznie zamknię 
tych puszkach, poleca po niezwysle tanicb 
cenacu, dla zaprowadzenia swoich artyku­
łów, .nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy kiólewskiej, pocz­
ta i stacya kolejowa w miejscu. IM

f  drntoi narodowej f . Manieclaep
nabyć można

Pielpraifi Kwiatów
w pokojach, na oknach i balkonach* 

T r z e c i e  w y d a n i e
przez  7592

W iłalisę i  Zofię 
obejmuje

Sposób pielęgnowania kwiatów  
O utrzym aniu kwiatów w pokojach 
O rozmnażaniu kwiatów przez 

odr ostki
Jakie icazonk używać do kwiatów  
O obracaniu wazonów kioiatowych 
B ady o podlewaniu kwiatów 
Jaką  siemię używać do imzonków  
O przesadzaniu kwiatóic 
Ogólne uwagi o kwiatach i t. p.

C ena 5 0  c t.
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. 

wysyła franco Drukarnia nar. W. Maniec- 
kiego, Lwów, nlica Kopernika 1. 7.

Cierpienie nerwowe trapiło mnie 
od Jat, a objawiało się ono ciągiem 
naprężeniem głowy a i  do karku 
z tw arzą , jakby się wszystko w 
głowie zejść m iało; najmniejsze 
drażnienie wywoływało ten ból. 
Brak ap e ty tu , uczucie zawrotu, 
drżenie, osłabienie w całem ciele, 
były oznakami mojej choroby. Uda­
łem się listownie do pana Heitri 
Lovie, Drezno, Frauenstrasse Nr. 
14, i czuję się dziś zobowiązanym 
wynurzyć mu za wyleczenie n a j­
szczersze i najgorętsze podzięko­
wanie. 76S6

Komotau w Czechach, d. 20 wrze­
śnia 1893 r.

K arol JariKowsky, 
Sandgasse C 16.

Nowość! Nakładem 1 ię- 
garni H, Altetł- 
berga, wyBzły 
z druku i są dc 

nabycia we wszystkich księgarniach 
Jana Kazimierza Zielińskiego

Wsoomnienia starego kawalera
1 tom str. 2*8, oena zł. 1-80. Tegoż auto­
ra  w yszły: „ S z k i c - 1 i  tom str. 388, zł. 
2T0. „O fiary" powieść, 1 tom (253) zł. 2'iO.

Wioska
CUK IERNIA  P. Ndsalskiego przy ulicy 
J  Sykstuskiej poszukuje dwóch uczni.

j REM IOW ANE medala. tutki Niemo 
jowskiego <>ą wszędzie do nabycia.

K to s ię  c lice  ż e n ić !
Mieszczanin czy szlachcic który cucę 

się ożenić odpowiednio do sw-go stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać rojektów i ałźeństw, z j j ; °emną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od?: 
Marmge Campany, Budapeszt, VII. Csomori- 
atrai8S 28, za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie)

'S fl stare i nowe mrze- 
daje najtaniej

E m il  W e n e r
W IESI., Jłulzthorgtibs*

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki
B. FRAG N ERJ W F R A D IE
jest ód la t 36 powszechnie znanym 
środkiem domowym. Służy do po bu 
dzenia apetytu i dobrego trawienia, 
działając łagodnie przeczyszezajaco.

P rzes tro g a .
Wszystkie części ooa- 
kowania zaopatrzone 
są urzędownie dozwo­
loną markę ochrcnną.

Główny skład:

Apteka B. Fragnera
r pod Czarnym orłem“

Praga, Kleinseite, róg Spornergasse.
Duża flaszka 1 złr., mała 50 ct,, 

pocztą o 20 ct. więcej.
W ysyłka pooztowa codzienni. 

Składy w aptekaca Austro-W ęgiersk. 
monarchii. 7482

Do nabycia we wszystkich główniej- 
syoh handiaoh, albo wprost z Maga­
mi u Juliusza Grossego w Krakowie, 
ynek, 1’ałac Spiski. — We Lwcwie 
handlu W ładysława B ażanta, ulica 

alicka. 73091

cztery kilom, od 
Tłumacza, dobrze 

skomasowanego 
obszaru około 515 

morgów, z czego roli 280, lasu 201, ł  k 
27, reszta sad , ogrody i pod budynkam i; 
z domem mieszkalnym i gospodarskimi 
budynkami tudzież inwentarzem, pod ko­
rzystnymi warnnkami do sprzedania albo 
do wydzierżawienia.

Z tej wioski może być sprzedany oso­
bno folwark z tymi samymi budynkami, 
obszaru około 236 morgów, z czego rod 
202, łąk 27 i sad. i578

Kupującym udzieli bl ższych wiadomo­
ści: J. Bykowski, Lwów, ul. Ujejskiego 10.

Zasługujące na szczególne polecenie; efektowne, jasne

Wełniane i jedwabne materye.
P rz e ś lic z n y  lekk ie , Jedw abne gazy, Jedw abne k rep o n y , i u rćpć  de Chine metr po 60 65 75 ct., 

złr. 1*05, 1*10, 1*20, 1*45, 1’65, 1*95, 2*10, 2*40.
Czarne, czysto Jedw abne, na jnow sze jb roka ty , metr 95 ct„ złr 110, 1-50. 170 , 2 25, 2*40,2-50. 
B roka ty  w najnowszych tureckich deseniach IHaute Nouveantes) metr złr. 1‘70.
P iękne b ia łe  Jedw abne m aterye  w niezliczonych wykonaniach na toalety ślubne, metr od złr. 1-10 

do 2 80.
B iałe a tła sy  na stroje ślubne metr 95 ct., słr. 1*10, 1-30, I  SO, 1*46, 1*65, 2*— itd.
P ongls Im prln td  w prześlicznych deseniach, czysto jedwabne, m etr 96 ct., złr. 1*10, ISO.
Sliangal P ongls w Jajnowszych, dużych najmodniejszych deseniach, metr złr. 155 .
P rześliczn ie  deseniow ana Jed a< na Rcn& jline faęonnć meter 85, 94 ct.
Jedw abna S lc lltenne  w najpiękniejszych odcieniach barw, meter złr. 1-08, 1*15.
M ervellleax  faęonnó w przepysznych kolorach, metr złr. 1*50^ 1'80.
S a rah  czysto jedwabna, we wszelkich kolorach, metr 72 ct.

Jasne I olemne, w. najnowszym styla deseniowane, najmodniejsze, 
ozysto jedwabne materye w olbrzymim wyborze.

Yolle im prln tó  w ozdobnych deseniach, metr pa 58* 76, 80, 85 ct.
Crfepe an i, cz >ta wełaa, podwójnej: szerokości , metr 38, 52 ct.
P rześliczn e , lekk ie , czy sto  w e łn ian e  k rep o n y  mvtr  po 68. 85 ct., złr. 1*20 do 2 40, 2 80.
H ohalr faęonne, w jasnych kolorach, matr złr. 1*50,
H o h a ir  Im prlm ó  (Haute Nouyeautós), metr złr. 1*65 itd. itd.
B iałe , nadzwyczaj piękne, angielskie batyst; ażurow e, m etr po 29, 35 88, 40, 56, 65, 75, 80 9* ct.

do złr. 1*—. ' ’
B ia łe , haftow an  batysty , metr po złr. 1 1 0  1 20, 1*85, 1*40.
P łó tn a  bośniackie, pięknie deseniowane m etr 23 ct.
L ekkie fran cu sk ie  ba ty sty , w najnowszych deseniach, metr po 45, 52, 55 ct.
P ique N onrean łó  W6 wszystkich jasnych koloiach, metr po 50, 58 ct.

Materyei n a kostyumy w rozmaitem wykonania.
Atłasow e satyny , w najmodniejszych deseniach, metr po 40, 58 ct.

7654

D
D o z n  t o w a r o w y

Wien, NI., Mariahilferstrasse 8I - - 33.
S u t e r e i y ,  p a r t e r ,  m e z a n i i  i  1  p i ą t r o .

Dla p row incyl obfite zb io ry  próbek  i Ilustrow ane eenn lk i k a rn a w a ło w e .g ra tis  I franco .

M oiia nabywać nrzez każdą księgarnię
wyssłą w 32 nak ładzie  broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

rozdrażnieniu systemu n e r w o m
Wolua wysyłka po 60 ct. w markach

pOCZ.uWyCfl. 756*
C a r t  BSber, B r& a n a o h w e lg .

Agencya panł Zaleskiej
w Paryża

4, rae  des A pennlns, B a tlgno lles  
dostarcza guwernerów i guwer 

Inantek ■ d plomami i bez bako 
wy oh jak  również bon dla dziooi, 
Fr« leuzek i Angielek. Pani Zali 
ska przyjmuje na stó i i _nieszka- 
nie osoby przebywające dla kształ 

oema się w Paryżu.

C. k. dl stawea dworói p a t e n t  i p r z y w i l e j

i n adn.ll, B dyplomy 1 barb.
•Usam wilgoć, n ls ie s j  rad y k a ln ie  grzybek  drzew ny i tp .

Broszury ilustrowane ysyłam franeo. 
A c o a i ó w  p o u o k n i f ,

Adres dla plan I telegramów :

o o a t o r »  W  l e n .

e- n  BBle: *rzy nabywaniu n a leż / u- 
ważać na „Exsiccatora" herb państwa, 
bo w Galloyi sprzedają różne smarowi­
dła b wartościowe ramia st: Exalocatora.

Jedyny skład fabryczny

Następstwo na flalicyę i EuKowiaę) 
Arlstony, Monopany, Kallstony, Herofo- 
ny, Hellkony, Symphonlony, Polyphony, 

Mignony, poleca Magazyn pod flrm ą:

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 7
filia u lica  Hi-lieka 1. 6 

Cenniki na żądanie gratis i franco. 
Ceny ściśle fabryczne. 7575

Zastępstwo Browaru mieszczańskiego w 0- 
Jomuńcu na Galicyę wschodnią i Bukowinę 

i główny skład

piwa ołomunieckiego
jasnego marcowego oraz oiemnego eipor- 

towego (jak  bawarsk o) znajduje się u
M i A i i S A  W I X L A

ulica Krakowska ‘ 4 i Ormiańska 5.
Tamże jest główny skład znakomitego pi­
wa ołomunieckieg w oryg. butelkach. Przy 
transite wysyłkach na prowincyą z piwnic 
za rogatką Gródecką cena tańszą jest o 
3 złr 14 ct. na hektolitrze. Telefon nr. 97. 

Założony w rokn 1S60

Handel wina Maksa Wixla
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5, poleea 
naturalne pod gwarancyą czyste I znal - 
mlte w smaku wina austryackie, węgierskie 
i zagraniczne. Specjalność: wyborne stare 
wina tokajskie i koniak francuski. Wy łą­
czną sprzedaż dia Lwows „Schreibera win 
dietetycznych' dla diabetyków (cierpiących 

na cukrzycę). 7o74

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

D r. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek a MnmiA ust, 
gardła i zębów.

Główny sk ła d :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem używania 
75  o t  6736

• e in e ra
JfyflPPO W SK A K ttM S W D o W j

stiez. m iwuŁ,

Dostać można wszedzie-fcKib 25 ceni

to rzi czywiśeie z d r o w o t n a  
k a w a  d o m o w a ,  która wyrabiał 

na Kathremerowski sposób nabiera ulubio­
nego m a k u  k a w y  z i a r n i s t e ’" Już 
przez to t y l k o ,  pominąwszy jej inLą 
zalety, różni się k a w a  s i a d o w a  oa 
wszelkich innych teg< rodzaju wyrobów. 
K a t h r e i n e r a  k a w a  jest n a j s m a c z ­
n i e j s z y m  i n a j  t a ń s z y m  d o d :  ^  
k i e m  do kawy ziarniste^. Jest ona 
c z y s t y m ,  n a t u r a l n y m  p r o d u k t e ń 1' 
w całych z i a r n a c h ,  i z bardzo wielką 

k o r z y ś c i ą  używn się jej z a m i a  s t m i e l  o n y  c h , a więc przez kupującą publiczność 
nie dojących się skontrolować dodatków do kawy, które, jak to wykazały urzędowe 
dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  obcemi domieszkami. Poczyntyąc od t r z e c i  oj  
c z ę ś c i  dodatku, można później brać w  połowie kawę ziarnistą, w  połowie Katbrei- 
nerowską, a tak opróćz n i e o c e n i o n e g o  korzystnego działania dla zdrowia można ur 
k a ż  d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  w i e l k ą  osiągnąć o s z c z ę d n o ś ć .

K a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a i ą  n a j w y b i t n i e j s i  l e k a r z e  i z każdym 
dniem można ją  spotykać coraz częściej w p u b l i c z n y c h  z a k ł a d a c h  jakoteż u 
n i e z l i c z o n y c h  r o d z i n .  Także jako »czysta«, t. j . bez dodania kawy ziarnistej, »kawa 
Kathreinera* jest n a j w y b o r n i e j s z y m  ś r o d k  e m  w z m a c n i a j ą c y m ,  j a k o t e ż  
n a j z d r o w s z y m ,  bardzo łatwo strawnym i zarazem n a j  s m a c z n  . e j r z y m  n a p o j e m .

Żadna sum ienna gospodyni i matka, w ogóle nikt pijający kawę nie
powinien w  interesie zdrowia zwlekać dłużej z używaniem  
» K a th r e in e r a  Kn e i p p o w s k r e j  k a w y  s ł o d o w e j * .  Atoli 
wobec lichych naśladowr ictw, któremi wciąż jeszcze usiłują
tumanić publiczność, trzeba przy kupowaniu uważać na białe N **** *** ^ * -* * Ł 1̂ 1. 

oryginalno paczki z nazwiskiem

Kathreiner!
B a c z n o ś ć !  We własnym interesie nlo dać si(
obałamuoić! P raw dziw y  „K ath rę iner” n ie  m oże i nie 
m ie być nigdy waioi Jako towar otwarty lub w  innero 

sprzedaw any opakow aniu.

Z

Madame Roja Scnaffer̂ s
Pondre rsr. issunte

jest pierwszorzędny _i środkiem upiększającym.
7581

v . k . u p rzy w ile jo w an y , zbad an y  i  polecony do p ie lęgnow an ia  skóry  przez 
p ie rw sze  znakom itości w św leeie  m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  za le t 
teg o  p u d ru  j e s t  Iż po um yciu  w ea le  n ie  zn ik a  z tw a rz y , leez n a d a je  je j  m le­

czną b ia ło ść . K a r to n  z załączonym  sposobem  u i v e ia  z ł r .  5  i  z ł r .  2 5 0 .

Kartj podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 7527

HIEDERLAUDZEO-AłlERYEAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K o lo w ra tr in g >. n r R I J i n i J l l & r  
IV . W e y rln g e rg a s io  7 s  W W  J I J S a f M S l J U w

O o d n l e n n a
C n t o n

ekapadjroya ■ 1 WAert nta. 
zaaoye Im. iptatale.

Kupujemy i sprzedąjemy wsrzelkie papiery wartościowe ja k :

l i s t )  c a s t a w n e ,  p r i o r y t e t y ,  a k c y e  i  I p ś y  j
po najpnystępniejszym kursie

i wyiBieniamy: ruble, marki) franki* itp. jc M  dzjfinnyra
P R O M E S Y  do wszystkich ciągnień. 

U b e z p i e c z e n i a  i o b ć W
od straty  przy wylosowaniu z najm niejsi* wygraną.

M e -  € *  S
n a  s p ł a t y  m l ł i l ę o c n e  Jak . n a j t a n l o j .

Zlecenia % prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając żadnej prowizyi.

Towarzystwo baotowe 1M  wywiany 

SCHELLENBERG &  KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Wien, I, Frai Josefs,-Quai Nr. 11.
Założone w  r. 1870. 7491

Najlepsze i najtańsze źródło nabycia

Kapel uszów dla mężczyzn i chłopców.
Jako nowość polecam fason „ W A L D H 1 E I8 T E R “  miękki., męski kapelusz 

w najlepszym gatunku, w rozmaitych kolorach, Utrzymuję za* ze Juży skład. W y­
syła ir ylk( doborowy towar. Każde zlecenie- zostanie odwrotu: załatwione,

Bn^roi Codzienny p rzyp ływ  now ości. “W t  B x p o rt
W ysyłka: za pobraniem pocztowem lub podaniem miejscowych referencyj. .*

I
7490 Herbabnego aromatyczna M

Esencya przeciw-gośćfowa S
Od w ielu  la t  uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wazyat* —  

kioh stanach ohorohowyoh (alezapalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, s ta ­
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotncm 
powietrzu peijodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniające na muskulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za a— 3 flaszek 20 et. 

więcej za opakowanie.
JM  ‘ Prawdziwy j k o  wtedy, jeśli jest opa­

trzony mai i  ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p row incji s

W iedeń, Aptek* „*ar IlarnilierRigkelt"
YU./1, E n lsersłrasse  74 1 75.

Składy przeważ~ie w aptel :aoh we L owłe, Krakowlo, Czomiowoaeh 
I aa  prowlaoyl.

B r a c i a  i l l A a « i K
Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred Basal

Skład nasion rolniczych i leśnych
p o l e o n  '.534

wyborne nasiona ze zbiorów 1895 roku
pod gwaraaoyą prawdziwe, . cystę , o injwyłaząj sllo kiełkowania.

Firma kontrolująca, austr, stacya kontzolująea dla uprawy nasion w Opawie i o. k. 
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu.

C e n n ik i , o f e r t r .  w i o r r  g ra tl*  i  f ra n o o .

P ię k n e , z d ro w e , s iln e  psy n tr iy -  
m o je  się p rzez  k a rm ien ie  ich

^ * a t t ;  »  er© r*a
patentowanym 7495

psim kołaczem
(Fleisohf aaen-Hnndekuoke n )

poleconym  przez w szystkich weto 
ry n a rz y  1 klnoiogdw , nagrodzo- 

lym  z ło ty m i m edalam i.
P ro sp ek ty  f p ró b k i b ezp ła tn ie .

F attln ger A Co.,
Wlon, Wlsdener Hauptstrasse 3 (Reiselgasse 5).
Wo Lw o w ie  do n a b y e ia  u  p . A lfre d a  D zlac w nklego, uL Karola Lndwika.

a sprzedaż.
1. H a ją tc I~ ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m. obszara. z t  

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
83 000 złr., cen . 168.000 złr.

2. H ąją tek  ziem ski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomaeowauej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym sty lu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł. . t

8. H ąjątek  z ie m sk i , w powiecie złoesowakim ,  8 khfc fd  stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o JO pokojaeh, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złf- długi zp 000 zł.

4. M ajątek z iem sk i, w powiecie Kamionka Stramilowa . z  kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszarh, dom mieszkali o ,4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in­
centego  B ałabana 1 D r. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos teck i . Z  drukarni i' litografii Filiera i S p ó ł k i .


